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Trójcy składają serdeczne 


PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim tym, którzy w dniach ciężkiej żałoby 
okazali nam swoje współczucie i pomoc eraz wzięli 
łaskawy udział w oddaniu ostatniej posługi odpro- 
wadzeniu drogich nam zwłok na miejsce wiecznego 


ś. p. 
Pawłowskiego 
Przewielebnemu Duchowieństwu: 


ks. Dziekanowi J. Goździkowi, całemu konwentowi 
Ojców Bernardynów, ks. R. 


Wojeiechowskiemu, ks. St. Pawłowskiemu, Zarządowi 


Bractwa Niepokalanego Poczęcia N.M.P., Zw. emer. 
P.K.P., i Wielebn. Siostrom Szarytkom szpitala św. 


ona, dzieci i wnuki 


___ Cm I0 groszy. Rok XXIV. 


Ciesiołkiewiczowi, ks. B. 


całemu Stowarzyszeniu, 


„Bóg zapłać” 


Armia czeska zażądała jego ustąpienia 


PRAGA. 


_17:ej w zamku na Hradczynie 


ściągnięta została chorągiew, 
świadcząca o obecności prezy* 
denta. Prezydent Republiki 
SACO s Słowackiej D Ed- 
ward Benesz zręzygonwał ze 
swojego stanowiska po blisko 
trzyletniej kadencji. 

O zamierzonym ustąpieniu 
prezydenta korespondent prass 
ki ATE donosił już przed kils 
ku dniami. Od tego czasu rozs 
wój wypadków posunął się w 
tempie tak ARa pirn a że 
dymisja przyszła szybciej, niż 
w czeskich kołach politycznych 
przypuszczano. Y 

Interesująco przedstawiają 
się kulisy ustąpienia prez, Bes 
nesza. Otóż we wtorek zgłosiła 
się na Hradczynę delegacja mło 
dzieży czeskiej _ najrozmaite 
szych organizacji i ugrupowań 
politycznych, która złożyła w 
kancelarji ilnej Prezydenta 
petycję, podpisaną przez kilka» 
dziesiąt organizacji politycz» 
nych młodzieży w Czecho » 
Słowacji, a której autorzy dos 
magają się w imieniu „młodej 
i nowej CzechorSłowacji ustą: 
pienia prezydenta republiki 
dra Benesza'*. 

Pężycja podpisana została 

ez organizacje socjal + demo 

atyczne i komunistyczne, 
aczkolwiek te ostatnie począt* 
kowo przeciwstawiały się pode 
pisaniu wspomnianej petycji. 
Dopiero nacisk jaki na komu: 
PASE młodzież czecho e sło 
wadką wywarła sekcja niemięce 
ka partii komunistycznej, spra- 
wiło, że KPC zdecydowało się 

pisać żądanie dymisji. 

Niewątpliwie petycja ta nie 
byłaby się przyczyniła do tak 
doniosłego aktu, gdyby nie 
szereg innych okoliczności, ą 
mianowicie stanowisko, jakie 
wobec osoby prezydenta zajęło 
stronnictwo polityczne, które: 
mu on sam przez szereg lat 
przewodził, t. j. czecho » sło» 
wąckich narodowych  socjalise 
tów. 

W łonie tego stronnictwa dr. 
Zygmunt Zenkl zorganizował 
ostatnio silną opozycję wobec 
prez. Benesza. Do tych elemen 
tów ataku przyczyniła 'się -w 
dniu wczórajszym nies jer 
wanie: armia. 

Na wczorajszej porannej au 
diencji w  Hradczynie, | gen. 
Kreicz, naczelny wódz - armii 

© » słowackiej zażądał w 
(mieniu tejże armii od prez. Be 


' qęsza ustąpienia z zajmowane» 


go stanowiska. 
KTO:P 

gA PO B 

Po usłąpieniu prezydenta Benesza 

wedle par, 60 konstytucji czecho = 


IE SPADEK 
ESZU? 


słowackiej z dnia 29: lutego 1920 r. 


funkcje jego w ciągu dni 14 sprawo* 
wać będzię rząd z gen. Syrovym na 
czele. W tym okresie winny: być roz 
W chwili- obecnej byłoby: * przęde 
wcześnie wysuwać wnioski, komu na 
ród czeski powierzy godność prezy* 
u denta, tym. bardziej, że obecnie 


+ wszystko wskazuje na fo, iż Częcho* 


Wczoraj o godz. | Słowacja prz 


a najostrzejszy kry” 
zys ze wszystkich dotychczasowych. 

Wytwarza się bowiem niezwykle 
skomplikowana sytuacja zarówno ze 
Słowakami i Karpato - Rusinami, nie 
mówiąc o sprawach węgierskich, któ 
re w dniu dzisiejszym znajdą pierw» 
szy etap realizacji w postaci zajęcia 
przez oddziały węgierskie pierwszych 
2:ch miejscowości czeskich nad Du 
najem. 


Charakterystycznym szczegółem ts 
słąpienia prez. Benesza jest stanowi« 
sko, jakie w tej sprawie zajęła armia 
czeska. Dał temu wyraz we wczoraje 
szej rozmowie x prez. Beneszem na- 
czelny wódz tej armii gen. KMxejczy. 
Godzi się nadmienić, że prez. Benesz 
był tym człowiekiem, który położył 


do obecnego stanu. 
Był on także tym człowiekiem, 
który wbrew oporowi b. premiera 
dr. Hodży zdecydował się na podpi- 
sanie aktu mobilizacyjnego. 

Wszystko to razem wskazywałoby 
na to, że osoba prezydenta Republi« 
ki musi być specjalnie: popularną w 


największy nacisk w czasie swego us | armii. Jeśli jednak mimo to armia 


rzędowania na rozbudowę armii czes 


cho e słowackiej i podniesienia jej swego 


czeska zdecydowała się odstąpić od 
„twórcy“ w krytycznym dlań 


momencie, to głównie z powodu wy: 
warcia na armię silnego nacisku przez 
PEERIE tezy 3 lewicowe, 
tóre nie mogly się te po: 
godzić z faktem, iż prez. igi zde: 
cydował się na załatwienie załargu 
niemiecko s czeskiego w drodze po- 
kojowych ustępstw. 

Obecna rozgrywka polityczna cha: 
rakteryzuje stosunki, panujące w Re- 
publice Czecho = Słowackiej. 


Wegrzy wkroczą do Czechosłowacji 


już w dniu dzisiejszym? — Fala sprzecznych wiadomości 


trzymano wiadomość, że w cze: | rowniczych członków 


PRAGA. W dniu wczoraj: 
szym w wyniku rozmowy, 
przeprowadzonej przez gen. Sy 
rovego z posłem węgierskim ur 
stalono; że wojska węgierskie 
obejmą pierwszą część teryto* 
riów, > pc Węgrom 
przez CzechorSłowację. l 

Wojska węgierskie zajmą 
dziś miasto Komarno. Po wkro 
czeniu wojsk węgierskich przy 
być ma do Komarna specjalna 
komisja węgierska z ministrem 
Kańyą na czele. 

PRAGA. Rząd węgierski 
przesłał wczoraj rządowi czes 
chosłowackiemu notę, w której 
wyraża zdziwienie, 
czas zapowiedziana na 


— => — 


Bluecher w niełasce 

MOSKWA. Wiadomości © 
zmierzchu kariery marsz Blues 
chera potwierdzają się. 

Tak zwana „pierwszą spec- 
jalna armia  dalekowschodnia” 
tworząca wraz z drugą armią t, 
zw. „tront dalekowschodni” zo 
stały wydzielone spod dowódz: 
twa marsz. Bluechera. Na czele 
jej stanął „komkor” (dowódca 
Koron) Sztern, bezpośrednio 
podporządkowany komisarzowi 
Mechlisowi. wę 
Bluecher jest pozbawiony wszel 
kich wpływów politycznych na 
Dalekim Wschodzie i pozostać 
je pod inwigilacja GPU. 


iż dotychej k 
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pażdziernika przez ministra 
Kroftę odpowiedź na notę wę* 
gierską z dn. pażdziernika 
nie została udzielona. 

Dalej nota węgierska zawiera 
energiczny protest przeciwko 
traktowaniu ludności węgierse 
kiej w Czechosłowacji. 

Nota podkreśla, że ludność 
węgierska w Cook aac 
po uchwałach monachijski 
znajduje się w stanie podniece* 
nia, gdyż oczekuje wykonania 
powziętych postanowień. Z ter 
go też powodu rząd węgierski 
domaga się natychmiastowego 
poczynienia odpowiednich kro» 


ów. 
BUDAPESZT. Z miejsco: 
wości granicznej Oroszvaar ©% 


chosłowackim okręgu pogranicz 
nym Csallokoez, którego ludz 
ność jest całkowicie węgierska, 
mieszkańcy w następstwie po: 
głosek, iż terytoria te powrócą 
niezwłocznie do Węgier, udeko 
rowali ulice barwami węgierski 


mi. 

Władze czeskie wysłały żane 
darmów, którzy rozproszyli tłum 
bagnetami, 

W szeregu miejscowości woje 
skowe wladze czeskie zajmują 
wobec ludności węgierskiej wro 
gie stanowisko, przeprowadza- 
ią rekwizycje i zrywają flagi i 
wstęgi węgierskie, 

W miejscowości Somorja żan 
darmi aresztowali dwóch kies 


rio 
czonej partii węgierskiej, którzy 
przybyli autem, udekorowanym 
barwami węgierskimi. 

W wielu inych miejscowoś» 
ciach wojsko i żandarmerja czes 
ska surowo zabroniły używania 
odznak węgierskich. 

Dowódca czeski oświadczył, 
iż na przyszłość siłą przeszkoe 
dzi manifestacjom. W/ mieście 
Ersekujvaar wybuchło bardzo 
wielkie oburzenie przeciwko 
władzom czeskim, 

Władze tego miasta postano* 
wiły wypuścić pieniądze tym 
czasowe, które muszą być przyj 
mowane przez osoby, mające 
należności u skarbu państwa 
czeskiego. $ 


Górska ludność Zaolzia 


entuzjastycznie wita Wojsko Polskie, niosące wolność 


W dn. 5 b. m, Wojska Pol: 
skie zajęły resztę południowej 
części powiatu cieszyńskiego t, 
zn. obszar leżący na zachód od 
linii kolejowej Mosty — Jas 
błonków — Trzyniec. . 

Są to okolice przeważnie gór 
skie. Ludność wiosek i miesz” 
kańcy rozrzuconych po górach 
gospodarstw, którzy już prze” 
ważnie we wtorek brali udział 
w manifestacji patriotycznej na 
cześć Armii Polskiej w Jabłon: 


-Polska i Węgry zagwarantują granice 


BRATISLAWA. W sferach 
politycznych słowackich, którę 
w: obecnej koniunkturze zdecy* 
dowane' są szukać zagwaranto* 
wania niepodległości słowace 
kiej, z zadowoleniem komentos 


wane są.wadomości, iż zarówe 
no Polska jak i Węgry przys 
chylnie ustosunkowują się do 
niepodległości słowackiej i gor 
towe są udzielić niepodległemu 
państwu słowackiemu gwarane 
cji, 


Norwegia żąda Grenlandii 


którą po wielkiej wojnie otrzymała Dania 
OSLO. Prasa norweska roze|nia w 1814 r. zajęła Grelandię 


poczęła kampanję w sptawie od 
zyskania Grenlandii. 

Sprawa Grenlandii według 
głosów prasy norweskiej, musi 
być rozpatrzona w najbliższym 
czasie. Zapotrzebowanie swe 
Norwegia motywuje tym, że Da 


bez żadnych podstaw legalnych 

ddanią  Grelandii po wojnie 
wszęchświatowej Danii, Nor- 
wegia nigdy nie uznała za słue 
szne i obecnie cały naród nors 
weski domaga się rozpatrzenia 
tej sprawy, 


kowie, we środę witali owacyj 
nie wojsko w chwili, gdy zaje 
mowało ono ich strony ojczy* 
ste. 

Wzruszające i entuzjastyczne 
powitanie, które widział Cies 
szyn, Trzyniec i Jabłonków, po 


wtarzało się wzdłuż całej tra» 
sy przemarszu W/ojsk Polskich. 

Rozjemcy polscy, którzy 
wczoraj przybyli samochodem 
do Darkowa, zostali przez miej 
scową ludność polską obrzuce* 
ni kwiatami, 


Skazanie dwóch lotników 


za karkołomne loty | 


MOSKWA. Ostatnio zakoń- 
czył się w moskiewskim sądzie 
okręgowym proces przeciwko 
dwum lotnikom sowieckim Mi- 
chajłowi i Kotcowowi, oskarżo= 
nym o przekroczenie przepisów 
dla lotników. Obaj piloci bez 
pozwolenia odnośnych władz 
wzięli samolot „U—2* i nad ka 
nałem Móskwa — Wołga prze- 
prowadzali loty akrobatyczne, 


Posłowie Rusi 


strasząc publiczność jadącą stat 
kami. 

Po nieudanym manewrze lot 
nicy nie zdołali wyrównać sa- 
molotu, który, wpadł do kana- 
łu. Lotnicy zostali. uratowani, 
natomiast samolot po wydaby- 
ciu z wody okazał .się niezdat- 
nym do dalszego użytku. : + 

Wyrokiem sądu obaj lotnicy 
zostali skazani na trzy lata wię 
zienia. „mg 


w zd 
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żądają prawa samostanowienia“ 


PRAGA, Przybyła tu dele: 
gaaja posłów  karpatosruskich, 
która odwiedziła szereg poselstw 
państw obcych, reprezentowa: 
nych przy rządzie częskim, m. 
in. polskie, angielskie, francus» 
kie, węgierskie, rumuńskie i jue 
gosłowiańskie, składając w nich 
jednobrzmiące memoriały, w któ 


rych domagają się niepodziel 
ności Rusi Podkarpackiej i- pra 
wa samostanowienią drogą ple” 
biscytu. 


Posłowie karpatosruscy -pros 
szą rządy wymienionych ` pos 
selstw .o pomoc w realizacii ich 
pragnień. f 


Dziś! w Asie „PAWEŁ i GAWEŁ” 


z 


Cieszyn za Olzą 4 paźdz. 

Piszę poniższy reportaż w ho 
tela „Polonia” w Cieszynie za 
Olzą. Jeszcze kilka godzin temu 
stał tutaj sztab naszej grupy 
operacyjnej, która w imieniu 
Rzeczypospolitej zajmuje Zaol- 
zie. Wojska nasze idą naprzód, 
więc widocznie i sztab zmienił 
kwatery. 

W gmachu tym ogniskowało 
się ongiś (już dziś się wydaje, 
że wiek cały minął od wkrocze: 
nia Wojsk Polskich) organiza: 
cyjne życie polskie. Tu mieścił 
się sztab walczącej Polski pod 
zaborem czeskim, Ustąpił miejs 
ca żołnierzom w mundurach. 
Sprawiedliwości dziejowej stało 
się zadość. 


Właśnie wróciliśmy z wypas 
du pod Karwinę i Frysztat, 
gdzie jeszcze sprawują władzę 
Czesi. Piszę w liczbie mnogiej, 
gdyż wyprawę tę dzieliłem z 
Gustawem Morcinkiem, wiel: 
kim pisarzem ludu śląskiego, ro 
dem z Karwiny i mającym pięk 
ną kartę zapisaną w historii 
walk bohaterskich o wolność 
$ląska Cieszyńskiego. 

Wżyjechaliśmy z Cieszyna 
przed Olzą, zaopatrzeni w prze 
pustki, wydane przez dowódze 
two grupy operacyjnej „Śląsk, 
uprawniające „do przebywania 
na terenie powiatu cieszyńskie 
go i frysztackiego — w miarę 
zajmowania ich przez nasze woj 
ska”. 

Taka przepustka otwiera dro 
gę posiadaczowi tam, gdzie już 
przejął władzę oręż polski, ale 
nie mogliśmy przewidywać w 
Cieszynie, że tyle respektu wy» 
yota na terenach, zajętych jesze 
cze przez Czechów. OOpuszcza- 
liśmy więc: Cieszyn w niezbyt 
różowych humorach, wytknąw 
szy sobie, cel obejrzenia ziemi i 
osiedli pòd. zaborem czeskim. 


Mundury, Które ni- 
gdy nie znikną 


Mijamy most ra Olzie, Du: 
ma w nas zbiera na widok pol: 
skich mundurów szarych i gra: 
natowych, które już nigdy z tej 
ziemi nie znikną. 

Niezłą drogą, która mocno je 
dnakże odczuła na sobie cięża» 
ry sprzętu wojennego zarówno 
czeskiego, jak i polskiego, wjeż 
dżamy na falisty teren. Pięke 
nym widokiem wita nas wieś 
Łąki i takim krajobrazem sycić 
będziemy oczy przez cały czas 
wędrówki. 

Oczywiście, że ani nam w my 
śli rozkoszować się widokami 
urozmaiconej terenowo ziemi 
śląskiej. Całą uwagę zaprząta 
pogoń za przejawami polskie: 
go władania tą ziemią. Napotka 
ny nasz żołnierz miły jest, jak 
brat najserdeczniejszy, a każda 
flaga polska zdaje się krzyczeć 
pod niebiosy, że już Zaolzie jest 
Rzeczypospolitej częścią organi 
czną po wieki. 

W Łąkach oglądamy piękny 
gmach szkolny; zbudowany 
przez Pragę dla czechizowania 
Polaków. 

„Stanowił on fortecę dla czes- 
kiej myśli państwowej. Choć w 
Łąkach nie było jednego dziece 
ka czeskiego, to przecież dzie: 
ciom polskim kazano się uczyć 
w €u.lzej szkole. Dziś ludność 
miejscowa, wskazując na impo- 
nujący budynek, powiada: 

— Piękną będziemy mieli 
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| gach trzyma straż żandarm i żoł 
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nierz czeski. Ani spostrzegliśe 
my się, gdy zatrzymał nas poste 
runek wojskowy. Byliśmy przy 
gotowani na widok żołnierza 
polskiego, a tymczasem ukazuje 
się żołn'erz czeski. 

— Nowinkarze z Polski! — 
informuje Morcinek strażnika. 
(Nowinkarz 'po czesku znaczy 
dziennikarz), 

Wyciągamy przepustki i legi 
tymacje prasowe. Czech czyta 
długo i uważnie, zastanawia się, 
wreszcie daje znak, że możemy 
dalej jechać. Ostrzega jednak, 
że przed Frysztatem mogą nas 
zawrócić. 


BarykKady 


— Prosiml. Jedziemy! 

Przed  Darkowem chcemy 
skręcić na prawo, by przez most 
na Olzie dostać się do Fryszz 
tatu. Barykady zamykają wstęp, 
więc zawracamy na boczną dro- 


ę. 

W Darkowie spotykamy gór 
ników, śpieszących do kopalni 
na drugą zmianę. 

— Szczęść Boże! 

Radośnie odpowiadaja i wie 
dać, że z przyjemnością spoglą: 
daia na polski samochód. 

Znów docieramy do mostu, 
który strzeżony jest przez silny 
oddział czeski. Tuż z daleka da: 
ia znać, że trzeba sie zatrzymać. 
Do samochodu podchodzi czes 
ki plutonowy. 

— Dokad? 

— Do Frysztatu. 

— A wy skąd? 

— Z Cieszyna. 

— A to wy z Polski? Zawra 
cać! Nie wolno dalej jechać! — 
i sięga gronie po rewolwer. 

— Nowinkarze jesteśmy! Prze 
pustki mamy! ` 

— Nie wydawały je. nasze 
władze, więc są nieważne. Zas 
raz zawracać! Możę w Karwis 
nie pozwolą wam dalej jechać 
nasi oficerowie. 

Trochę nas dziwi, że nie resz 
pektują polskich przepustek, bo 
inne posterunki czeskie je hono 
rowały, ale widocznie trafiliśmy 
na zagorzałego Czecha i korzy: 
sta z okazji, by nam trochę do: 
kuczyć. Zresztą i tak zachowuje 
się spokojnie, bo tylko grożnie 
trzyma rewolwer, a mógłby nas 
aresztować i samochód. zarekwi 
rować za samowolne „przekro- 
czenie granicy”. Wie jednak 


„Pepiczek”; że godziny jego | 


władzy są policzone, więc tylko 
gorączkuje się i wrzeszczy: 

— Zawracać! 

Zawracamy i znów bokiem 
chcemy dojechać do Karwiny. 
Na jakiejś dróżce spotykamy się 
z większą grupą górników, któ 
ra śpieszy do roboty. 

— Co słychać? — pytamy. 
— Gorąco już czekamy 
Wojsko Polskie. Czekamy i nie 
możemy się doczekać! — odpo 
wiadają twardym śląskim aks 
centem, tak twardym, jak ich rę 
ce, które podczas uścisku wra: 

żenie stali wywołują. 


Już przycichli 
— Jak się zachowują Czesi? 
— Teraz przycichli. Zmiękła 


im rura. Dużo już ich uciekło, | 


na; 


górku zatrzymuje nasz samo= 
chód silny oddział czeski z ofi- 
cerem na czele. Znów zaczyma 
się przeglądanie papierów i dłue 
qgotrwała gawęda na temat: jak 
którędy, po co, dlaczego... 

Wreszcie pozwola dalej 
chać. 


jes 


— A tam nie będzie 
kód? — pytamy. 

— Tam chyba was przepusze 
czą! Przecież tam już stoją wa: 
si! 

Okazuje się, że tutaj kończy: 
la się wojskowa władza czeska. 
Dalej rozciągał się pas ziemi 
pod władzą biało « czerwonych 
opasek (ludność miejscowa, któ 
ra- w: okresie przejściowym dba 
o porządek póki nie przyjdą 
władze polskie), Dopiero w od 
ległości kilku kilometrów - stoi 
straż przednia polska. 

Mijamy piekny pałac — szko 
ię czeską w Stonawie, otoczoną 
wieńcem przytulnych « domecz- 
ków, przeznaczonych na miesz 
kania dla nauczycieli. Szkoła ta, 
którą wzniesiono dla wynarada 
wiania dzieci polskich, nosiła 
imię prez. Benesza. 

Ktoś z miejscowych informu 
je nas, że... 


„Postargoł” się 
z żandarmami.. 


—Rzeźnik Rozmanic postur: 
goł się z żandarmąmi czeskimi 
o tę szkołę. | 

„Posturgoł się "—Stoczył bój 

ę, bo przyszedł, aby zawiesić 
na gmachu szkolnym flagę pol 
ską i usunąć czeskie napisy. 

— I co dalej? 

Ano przywędrowańcy (na 
pływowy element czeski) już po 
szli. ' 

Ale oto już coraz więcej 
chorągwi polskich, które łopocą 
i na najmniejszych „domkach. 
Lud zaolzański stroi w patrio% 
tyczne znaki swe osiedla jak mo 
że, W oknach: wystawione są 
portrety Marsz. Piłsudskiego i 
Marsz. Śmigłego Rydza. Bars 
wami białe s czerwonymi ubra» 
no drzwi, okna i płoty. Znikają 
czeskie napisy z mieisc putmi'cze 
nych, skrzętnie zamalowyware 
przez lud Zaolzia. 

Pierś Ślązaków wzbiera dumą 
na widok polskich: somolotów, 
krążących nad Zaolziem. Jakże 
inaczej patrzą w niebo czescy 
żołnierze na żurawie o polskich 
znakach.. Chyba myślą sobie, 
ze tej sile nie daliby rady, więc 
już się nie dziwią, że dobro« 
wolnie muszą wracać skąd 
przyszli przed latv, że' złudzenie 
mocarstwowej Czechosłowacji 
rozwiało się, jak dymek z papie 
TOSA. 

W Olbrachcicach zwraca na: 
szą uwagę pieknie udekorowas 
ny gmach Domu Robotnicze: 
go, który jest własnościa Stow. 
Oświatowo « Kult. „Siła”. 

Wita nas przewodniczący tes 
go Domu p. Bubik Paweł sło: 
wami: 

— Czekamy na polskich wo: 
joków! 

— Przyjdą nie długo! 

Wysiadamy z samochodu, 


przesz: 


jaby zacząć pogawędkę z roda: 
«ami, którzy byli też szermie» 


a reszta czeka, by zabrać nogi|rzami polskości. Dzielnie wal: 


za pas. 


czyli i w dzisiejszym zwycięs 


— Szczęść Boże! — „zucamy |Stwie duży mają udział. 


na pożegnanie, a w odpowiedzi 
pada tęskne pytanie z 


ich strosjim p .Fernik 


W. Olbrachcicach przewodzi 
Jan, nauczyciel 


jlea, a w oknach już wiszą -pors 
trety Marsz. Piłsudskiego i 
Marsz. Śmigłego Rydza. 
—Przez tydzień byliśmy ode 
cięci zupełnie od świata — opo 
wiada nam p. Farik. Wiado» 
"ności szły pantoflową pocztą i 
kto mógł wiedzieć, że są prawe 
dziwe. Zabrali nam radio, ale 
jakoś daliśmy sobie radę. Oto 
nasz towarzysz Boruta Rudolf 
oddał stary aparat radiowy, tro 
zhe z niego. powykręcał, a że 
już taki majster jest, więc zmaj 
strował aparat, z którego korzy 
staliśmy w największej tajemni 
zy. 
Sprzęczńe 
. , e + 
wi*domości 

Docierały do nas sprzeczne 
wiadomości. Mogliśmy wpraws 
dzie czytać prasę czeską, ale ta 
wypisywała bzdury w tym ro» 
dzaju, że władze polskie wyda: 
ją z powrotem Czechom ucieki 
nierów polskich, „Polska. nie 
chce was przyjąć” — pisali, że 
Hitler dostał już Sudety, a z Po 
lakami o Zaolzie będą toczyły 
się rokowania przez trzy mie 
siące i t. p. 

Czuliśmy, że chwila jest decy 
ująca, że się dzieją wielkie 
rzeczy, ale jasnych wiadomości 
było brak. 

Przed mobilizacją. mieliśmy 
tutaj silną organizację tajną, 
lecz powołanie pod broń przes 
rzedziło jej szeregi. Ponadto 
Czesi ściągali masowo Polaków 
do budowania schronów beto: 
nowych, które Ślązacy nazywa 
ja „piekarszczokami” (piekarsze 
czok — to piec do wypieku 
chleba, a że schrony przypomi 
nają takie piece, więc stąd i nas 
zwa ironiczna). 

Kto tylko mógł uciekał „za 
Olzę,.aby wyrwać się spod pa» 
nowania czeskiego. ` Organizo: 
wano całą sieć pomocniczą, aby 
uciekinierzy nie wpadli w ręce 
„financów” (czeskich  strażni: 
ków celnych). 

W takich 'oto warunkach spa 
dła z nieba wiadomość, że Cze: 
si skapitulowali, że Zaolzie wra 
ca do Macierzy. : Postanowiliśe 
my ratować co można, przeszka 
dzając w wywożeniu dobra pań 
stwowego w głąb kraju. 

Broni prawie nie' mieliśmy, 
ale gdy sprawę postawiliśmy o: 
stro wobec żandarmerii, czese 
kich nauczycieli i władz gmin: 
nych, zdawało im się, że jesteś: 
my uzbrojeni od stóp do głów. 
Liczyli, że nas we wsi uzbrojo« 
nych jest przynajmniej trzydzie 
stu. Tymczasem cały nasz arses 
nal składał się ze starego rewol 
weru bębenkowego, i dwóch 
mauzerów i floweru. 


Czeskie apetyty 


Co było można zabezpieczy: 
liśmy przed czeskim apetytem. 
Nawet klucze od szkoły czes 
skiej są w naszym posiadaniu. 

To mówiąc p. Farnik pokazu 
ie nam pęk kluczy. 

— W sobot; wieczorcin zane 
darmi znikli ze wsi. Spodziewa 
liśmy się, że już nie wrócą. Wró 
cili się i przekonali się, że goz 
spodarzyliśmy w ich aktach. 
Wezwano mnie na posterunek. 
Myślę sobie — będzie żle, ale 
wchodzę i widzę od razu że 
żandarmi mają miękkie rury. 

— Panie Farnik, coście tu zro 
bili? — pytają. 
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bracia zza Olzy niecierpliwie oczekują przybycia wojsk polskich 


zniejszych dokumentów. 

— Tośmy to już wywieżli 
przecie! — zauważa z zadowoe 
leniem żandarm. Panie Farnik, 
władza jeszcze nie jest przejęta, 
więc musimy być tu na miejscu 
i trzymać porządek. 

— Od tego my jesteśmy! — 
odpowiedziałem hardo. 

— W międzyczasie lud' się 
dowiedział, że żandarmi wezwa 
li mnie na posterunek — opo“ 
wiada dalej zahartowany w bo 
ju nauczyciel ślaski, więc zebrał 
się dokoła budynku i przyjął 
groźną postawę. Żandarmi na 
ten widok trochę pogadali i wy 
puścili mnie. 

Rozmowa się przerywa, bo 
dają znać,'że do Domu Robots 
niczego przyszedł komendant 
posterunku i czeski nauczyciel, 
aby załatwić jakieś formalno» 
ści. I właśnie niemal w tej sas 
mej chwili wpada jeden ze Śląs 
zaków z wieścią radosną, że 
dwóch Polaków uciekło z woje 
ska czeskiego i schroniło się w 
Domu Robotniczym. 

Gustaw Morcinek od razu.de 
cyduje, że trzeba im zapewnić 
bezpieczeństwo. Jak?  Odwieżć 
do Wojsk Polskich! 


„Przywozimy 
niewolników 


Za minutę już są w naszym 
samochodzie i Fiacik pędzi w 
stronę naszych żołnierzy. 

— Przywozimy wam niewole 
ników! — śmiejemy się do pol 
skich oficerów, którym melduo 
ją się Polacy w czeskich mundu 
rach wojskowych. Chłopcy są 
bladzi po forsownej ucieczce, 
i ze zdenerwowania, bo przecież 
mogła ich w drodże dosięgnąć 
czeska kula, wystrzelona za des 
zerterami. 

— Nie mogliśmy dłużej wy» 
trzymać |—powiadają.— Zgrzytą 
liśmy zębami do czasu, ale już 
było dość! Chcemy służyć Pols 
sce, którą kochamy ponad 
wszystko! 

Już ich w objęcia chwytają 
polscy żołnierze. Uściskom i 
pocałunkom nie ma końca. 

Wracamy jeszcze na chwilę 
do Domu Robotniczego w Ols 
brąchcicach, by się pożegnać z 
miłymi gospodarzami. Właśnie 
sluchaja audycji radiowej - Pole 
skiego Radia. Audycja dla dzie 
ci — dla dzieci Zaolzia. Dzieci 
zaolzańskie są również przy: gło 
śniku. Wzruszająca scena, któ» 
ra łzy wyciska. 

— Skąd masie radin? 

— A odebraliśmy Czechom! 
Macie rację! Tax być pos 
winno! Co nasze niech wraca 
do Polski! 

„— Bywajcie sz:zęśliwi, a pos 
wiedzcie naszym wojakom, żes 
by już do nas przybywali, bo 
już Goczekać się nie moż.my!— 
taką mową ż'gnają nas Zaolzae 
nie, z którymi wre''cie am cst 
śujemy pod jednym dachem. 

Zdzisław. Wójtowicz. 


DIETA LESANE 
Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
N. Panny: Marii 
Różańcowej Marka 
p. _ Marczla 
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Słowiański: Roście 
sława. 

= 4 Słońc sch. 5.45, 
| Paździer. zach. 172 
maa Księżyca wsch. 
15.54, zach. 3.28. 
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szkołę, co?! 


; : J Í „|ny: , - miejscowej szkoły polskiej. Jest| — Taki był rozkaz! — odpo 
Pie cieka i nalo straży stoi| — Kiedy już przyjdą wreszz przy nas, gdy oglądamy wielką | wiadam. P A ONIEA MISTORXOZNA! P 
l *NIETZ polSKI: cie nasir salę w omu Robotniczym. — Od 2 2354. Zugmun ugust wielkorządcą 
Jedziemy dalej. Koło Darko: 4 kogo? Litwy. 


; — Bądźcie spokojni! Są już | Nad sceną wielki napis: „Prole 
wa kończą się polskie posterun | w drodze! tariusze wszystkich krajów łącz 
ki, o czym mieliśmy się.za chwi]  Krętymi dróżkami dojeżdża: | cie się”. W dwóch medalionach 
lę przekonać naocznie, i na -dro< my do osady Stonawas' Na pas obok portrety Marksa i Lasal+ 


— Chyba wiecie od kogo. roz | 1745. Koronacja Augusta III Sasz. 


kaz wyszedł! PRZYSŁOWIA LUDOWE 
zÉ z vwo { 7 . 
z > sponge szukali? Gdy pażdzierniki ciepło trzyma 
- Karabdinów, amunicji i wa Zwykle bywa ostra zima. 


waż, 


Ste. 3. 
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pomocne w pey. Stosujcie żarówki 65 Dlm, gdyż 
tło Osramówek E jest tanie. 


D 


Krwawy protest urzedników 


zakonczony śmiercią IO-ciu osób 


PARYŻ. „Le Jour”, donosi, żejsja udzielona sekretarzowi zwią 
yp Dakarzę, stolicy francuskiej |zku tubylczych _uzędników ko 
3 Afryki Z R o do cięz |lejowych. Protest tych urzędni 
HER pomacać. Bo na ten przy |kich starć, co da których nie ków przerodził się w zamieszki 
Si przyjdzie pani go a: dano jednakże dotychczas żad i niepokoje, w czasie których za 
A de dotł dzie 248 i, A on [nego oficjalnego komunikatu. |bito 10 osób zraniono kilka in 

e dokładnie nie będzie wież | Powodem niepokojów miała |nych, wśród których znajduje 


tał, gdzie co leży, przez o: [hwe zdani i dymi- 
myłkę za żołądek się weżmie! być, a zaeoniea, 


J Dobre światło jest 
| daj 


W) URSS 


Moja sąsiadka, pani Antonio 
wa od odnajmuje pokoje 
studentom. 

Niedawno słyszałem, jak z 

powagą tłumaczyła na schoe 
dach sąsiadce, czego się uczy 
każdy z jej sublokatorów. 
i [en w i blondyn, mo 
ja pani, na doktora się uczy. 
Po całych dniach umarlaków— 
kraje, 

— Co pani powie?! A po co? 

—Żeby wiedział co gdzie w 
człowieku leży, i gdzie pacjenta 


nieść obecnego gubernatora de 
na inne stanowisko, 
jednakże interwencja b. premie» 
ra Błuma przeszkodziła mu w 
przeprowadzeniu tego zamiaru. 
Dziennik zarzuca ministros 
wi kolonij, że zataił on doniesi» 
nia o zajściach w Dakarze. 


się równiez oficer policji frans 


cuskiej. 


Dziennik stwierdza, że odpo: 
wiedziałność za te wypadki spa 
da na gubernatora de Coppet, 
Obecny minister kolonij Man: 


del zamierzał podobno przes 


Wyśmiejesz go pam naturalnie 
i kompromitacja gotowa! 

Ten drugi, moja pani, pttcoe 
łowaty brunet, uczy się, jak ko 
ta ogonem wykręcaćl 

-= Niby po co? 

~ Adwokatem chce zostać! 
Więc jak się go naprzykład pro 
fesor spyta: „Przyjdzie do pas 
na klient, który zoną żonę 
ADC Zarabak, Z jakiego para 
grafu i jakim sposobem : o 
wykręcisz?” SAR 

I on, moja pani, musi wies 
dzieć, czy „świadków postawić, 
czy też lepiej wariata z niego 
zrobić, 

Wszystkie paragrafy  bieda« 
czek musi znać, żeby wiedział 
jak z którego wykręcić, : 
„ Trzeci mój sublokator na ine 
zyniera się uczy, jak dom wy» 
oudowąć, żeby mocno stał i, 
zeby, jak fura przejedzie, nie 
wywalił się. Także samo kana« 
lizacji się uczy. 

najmniej to mnie się naus 
JA czwartego sublokatora po: 

Powiadał mi, że się historii 
ucty., To niby nauka o tym co 

ej było. 


odróży do nieba 


to obecnie posiadanie paszportu angielskiego w Palestynie” 


Liczba napadów, zamachów ił stała zupełnie. Leaderzy urab- 
regularnych potyczek zwiększa | scy, stwierdza dziennik, mają 
się z dnia na dzień, zaś komuni | dziś zamiar wymuszenia od An- 
kacja na niektórych liniach u-lglii ustępstw środkami gwałtu. 


LONDYN. Wiadomości o lo- 
cie wysokiego komisarza Pale- 
styny do Londynu oraz pro- 
gram jego rozmów z min. kolo- 
nij Mac Donaldem zbiegają się 
we czwartek z. niepokojącymi 
wiadomościami o krwawych in 
cydentach i ręgularnych wal- 
kach, jakie miały miejsce po- 
między wojskami angielskimi i 
partyzantami arabskimi w Pa- 
lestynie. 

Ze szczegółów posiadanych w 
Londynie można wywniosko- 
skowąć, że walki te osiągnęły 
we środę w godzinach wieczor- 
nych swój punkt szczytowy. 
Brały w nich udział samoloty 


angielskie, które spowodowały: 


śmierć 100 partyzantów arab- 
skich. Bezpośrednia przyczyna 
walk nie jest jeszcze dotychczas 
znana. 

Według wiadomości z Kairu i 


Musi on wiedzieć, któren król | Jerozolimy sytuacja w Palesty 


kiedy się urodził, kiedy umarł 


nie stała się bardzo poważna. 


i ną co, z kim się ożenił i co je. | Niektóre miasta jak Betlehem i 


go familia zrobiła. 
Ta nauka wcale mi 
doba, bo Boy z jakiej racji w 
cudzych garn ach grzebać? 
„moze ów król 
czenia, zeby wiedzieli na co ue 


mari i dlaczego się > -ż 
szedł?! go się z zoną rozs 


Po co po 
płotki robić? 

Zną pani rudego Michała co 
na parterze mieszka? 

Jn też powiada, że historia 
to jest nauka szkodząca i że lu 
zie nie pówinni wiedzieć co by 
o 


się nie po 


Skradł on raz, moj i 
haltos , ja pani, 


O. koju i go za to 
wzięli do sądu. ` 3 


Tłumaczył się że z biedy w 
kradł i byłby ŻĘ naj Wyżej 
miesiąc. Ale że sędzia znał całą 
jego historię i wiedział, że on 
już dawniej 5 razy był karany, 
więc mu cały rok wiepił. 
I za co? Za historięl.. Tii.. ta 
natka do niczego! Najgorsza. 
Już mnie się kanalizacja o wie 
le więcej podoba.! 
Napoleon Sądek 


RADIO 


WARSZAWA I (Raszyn) 

PIĄTEK DN. 7. X. 1938 R. 
630 „Kiedy ranne” 6.35 Płyty. 7.00 
ennik poranny. 7.15 Płyty. 7.45 
Gimnastyka. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dła szkół. 11.25 Koncert. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
15.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Zagadki 


tę zyczne. 15.20 Poradnik sportowy. |k 


© Koncert muzyki lekkiej. 16.00 
1 omości dziennika radiowego. 
605 Wiadomości gospodarcze. 16.17 
zmowa z chorymi. 16.32 Recital 


Jericho znajdują się pod zupeł- 

nym: wpływem Arabów. 
„Daily Mail“ pisze między in 

nymi w korespondencji z Kai- 


nie miał ży: | ru: „Paszport angielski w Pale- 


stynie jest pewnym biletem 
podróży do nieba“. Zarówno ten 
dziennik jak i przeważająca 


śmierci człowieka | część prasy angielskiej żąda 


szybkiego i energicznego opa- 
nowania sytuacji, witając z za- 
dowołeniem zwiększenie kon- 
tyngentów wojskowych wysła- 
nych do Palestyny, a w,niektó- 
rych wypadkach określając je 
nawet jako niewystarczających. 

„Daily Mail* oświadcza na 
podstawie ostatnich doniesień o 
trzymanych z Palestyny, że au- 
torytet Wielkiej Brytanii jest 


miast, jak to wykazały wypad- 
ki ostatnich 24-ch godzin, nie 
znajdują się już dzisiaj pod 
wpływem angielskim. 

| | 
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Apteki i drogerie. 


PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się 
ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 


Kandydaci na posłów 


Premier Składkowski na zebraniu przedwyborczym 


W kołach politycznych ocze- 
kują z dużym zainteresowaniem 
przemówienia premiera gen. 
Składkowskiego. Premier Skład 
kowski ubiega się znowu o man 
dat poselski w okręgu kaliskim. 
W niedzielę na zebraniu przed- 
wyborczym przemier przedsta- 
wi swój pogląd na sytuację po- 
lityczną. Przemówienie będzie 
zapewne transmitowane przez 
Radio Polskie. 

W kołach politycznych krążą 
pogłoski, że premier Składkow- 
ski zaapeluje do opozycji, by 
wzięła udział w wyborach wska 
zując na korzyści jakie z tego 
wynikną. 

W niedzielę zbiera się w War 
szawie nadzwyczajny kongres 
Stronnictwa Ludowego, który 
zadecyduje © wzięciu udziału 
w wyborach. 

Mówi się; że klasowe związ- 
ki zawodowe wezmą udział w 
wyborach. Związki zawodowe 
są bezpartyjne, ale wiadomo, że 
ciążą politycznie ku P.P.S. Je- 
den z przywódców klasowych 
związków zawodowych b. pos, 


poważnie zagrożony i że wieleKwapiński oświądczył na zgro- 
p OPAR NAWA A E a AJ 


Maąż znanej przemytniczki 
został osadzony w więzieniu 


RZYM. W związku z wykry 


tym niedawno przez policję po 
DS E Y VA TEE WIEKO o o 5 


śpiewaczy. 1630 Wiedza i książka: 
17.06 Recital organowy. 17.45 Skrzyn 
ka techniczna. 18.00. Audycja dla 
wsi. 18.30 Teatr Wyobraźni. 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.40 Dziennik 
wieczomy. 21.00 Chór P. R. pod dyt 
Stanisława zw ann 3 Koncert 
symfoniczny. 22.5 rzeglą prasy: 
3% — 23.15 Wiadomości z. Polski. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
14.00 Muzyka salonowa. 15.00 Piy- 
ty. 15.55 Płyty. 1640 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Utwory skrzypcowe. 17.10 Pogawęd: 
a gospodarska. 17.25 Życie kultural 
ne stolicy. 17.40 Płyty. 19.00 — 20.00 
Przerwa. 20.00 Koncert symfoniczny. 
21.00 Płyty. 22.00 „O nieznanym czy» 
telniku" 22.15 Płyty. 23.00 Płyty. 


tajemnym eksportem waluty 
włoskiej za granicą, aresztowa: 
no markiza Alberto Godi di 
Godio, męża głównej oskarżo* 
nej. 

Jak stwierdzono, żona marki- 
za Godi di Godio wywoziła wa 
lutę włoską za granicę na rachu 
nek agenta giełdowego  Sacer» 
doti. Mąż jej był łącznikiem 
pomiędzy agentem a swoją wła 
sna żoną, 


Prasa rzymska bardzo obszer 
nie omawia ten skandal towa: 
rzyski, domagając się bardzo 
surowej kary ze względu na wy 
sokie stanowisko społeczne os 
skarżonych. 


| 


madzeniu włókniarzy w Łodzi, 
że klasowe związki stoją pod 
wżględem swoich sympatii po 
stronie P.P.S., Str. Ludowego o+ 
raz innych ugrupowań demo- 
kratycznych. 

Gdyby związki zawodowe 
wzięły udział w wyborach wów 
czas weszliby do Sejmu socja- 
liści, jakkolwiek nie w charak- 
terze przedstawicieli partii so- 
cjalistycznej. 

Szeręg działaczy politycz- 
nych, nie należących do O.Z.N., 
zamierza się ubiegać o manda- 
ty poselskie. Wymienia się mię 
dzy innymi b. pos. ks. Lubel- 
skiego, b. pos. gen. Żeligowskie 
go, znanego działacza ludowego 


b. więżnia brzeskiego dr. Put- 
ka, b. pos. Stron. Narodowego 
znanego dziennikarza i publi- 
cysty Stanisława Strzetelskiego, 
Jana Rembelińskiego oraz dr, 


Wojciecha Zaleskiego, obaj 
działacze i publicyści obozu na- 
rodowego. 


Największe ukraińskie stron. 
nictwo polityczne „Undo“ bie- 
rze udział w wyborach, podob- 
nie jak w r. 1935. Ukraińcy ob- 
liczają, że otrzymają 15 manh- 
tów. Rada partyjna Unda usta- 
liła już nazwiska kandydatów, 
które wymagają jeszcze uzgod- 
nia z O.Z.N., albowiem kandy- 
daci ci będą wspólnie kandydo 
wać z O.Z.N. 


Odwrót Japończyków 
z ważnej pozycji strategicznej 


HANKOU. Jak donosi chiń 
Ski komunikat, oddziały chińs 
skie znajdujące się na południe 
wym brzegu Jang s Tse zajęły 
jedną z wyniosłości strategicze 
nych, położonych w pobliżu 
Dw uiczang * Union. 

okolicy Singodżow Japoń 
czycy usiłowali sforsować prze 
prawę przez jezioro, położone 


na wschód od miasta, celem za 
atakowania miasta, lecz manewr 
ten nie powiódł się i próby Jas 
pończyków przeprawienia się 
przez jezioro zostały odparte.. 
W okolicy Szanczen Chińczy 
cy zmuszeni byli do ustąpienia 
z pozycji, które trzymali w cza 
= czterodniowej zaciekłej wale 
i : 


Aresztowanie groźnej szajki 


terroryzującej mieszkańców Leningradu 


LENINGRAD. W -tych 
dniach milicja leningradzka wy 
kryła w rejonie petrogradzkim 
wielką bandę złodziei, która od 
dłuższego czasu 
mieszkańców Leningradu. Ban- 


da przez krótki czas zdołała ow 
kraść państwo i osoby prywate 
ne na sumę 10 milionów rubli. 

Podobno bandy złoczyńców 


teroryzowała | grasują i w innych dzielnicach 


Leningradu. 


300 milionów franków 
kosztowała mobilizacja w Belgii 


BRUKSELA. Koszty mobili 


zacji belgijskiej w ubiegłym ty: |wynika, iż 


godniu przekraczają 


Z doniesień prasy belgijskiej 
znaczna ich część by 


sumę 300 |ła wysłana na granicę francus» 


milionów franków. Ogólna licz |ką, co jest teraz powodem licze 
ba powołanych pod broń wvnio |nych komentarzy. 


sła około 360.000 żołnierzy. 


Seweryn Poradzki, siynny przedsiębiorca. "budowlany 2 


poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni: 
czą kobietę, która oczarowała go. swą urodą. Milioner  zapoe 


mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć. się przes 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 


swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Fierszt bandy znany architekt inżynier Hetman «- Hete 
uiański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwaa 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec to 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popełe 
nit i zataił: wobec tego poczył go szantażować; chcąc. zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego”. í c NE 

Pewnego dnia: turyści w. górach odnałeźłi omdłałego Po: 
nadzkiego. Przeniesiono go do śanatorium, a:z tamtąd udał się 
do Warszawy. * : ę 

Puchała zdołał ustalić „że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman + Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Halina wyjechać do -Krynicy ale w przeddzień wyjazdu „otrzye 
mała list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 
z Hamburga 

Poradzka pokazała swemu „mężowi” list, który otrzye 
mała z: Hamburga., Slaweta zorientował się w groźbie sytu» 
acji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzynki z opóźnieniem. 

Halina Poradzka udała się do Puchały, gdzie stwierdziła 
że mąż jej wykradł list. Ale gdy Puchała wrócił wraz z nią 
do domu, stwierdzili, że Poradzkiego już «nie ma. ' Puchała 
wyjawił wtedy Poradzkiej, że miała do czynienia z. oszustem 
i opracował plan złowienia owego oszusta. . | 

Sławeta skrył się w mieszkaniu Hetmańskiego; któremu 
opowiedział o wszystkim, co zaszło. Hetmański kazał mu 
wrócić do domu. Nagle wpada do gabinetu pokojówka, i 
pizestraszonym głosem oznajmiła: policja w domu! 

Hetman « Hetmański i Slaweta zerwali się 2 
miejsca, jak oparzeni i stłumionym głosem 'zawołali: 

— Policja? 

Przerażona niemmiej od nich. służąca odrzekła: 

— Tak... 

Slaweta opadł na fotel, jak rażony . piorunem. 
lak gdyby z jego i tak bladej twarzy uciekła ostat 
nia kropla krwi. Plecy jego skuliły się w kablak. 
Skurczył się w sobie i drżącym głosem zawołał: 

— Przepadłemi... Co teraz uczynić?: Co począć? 

— Milcz! — wrzasnął Hetman - Hetmański, nie 
mogąc znieść: takiego tchórzostwa w swojcj obecnoś: 
ci —— Wszystko przez ciebie, boś ich tu sprowadził... 

— Ja? — trzęsie się Slaweta, jak w febrze. 
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7 SENSACYJNA POWIEŚĆ, 
AWDZIWYCH ZDARLENIACH 


Po chwili rozległ się znowu mocny dzwonek 
przy drzwiach. 
Hetman © Hetmański, który stracił panowanie 
nad, sobą tylko w pierwszej chwili, opanował się -zue 
pełnie i z jego twarzy i stalowych oczu przezierał zuz 
pełny spokój. t 
— Czy to na pewno polidia?--zapytał raz jesze 


cze pokojówkę. 
— Tak. 
— Tlu ich jest? 
— Trzech. Jednego znam dobrze... 
. — Kto to? 
* — Inspektor Puchała. 
— Ach, tak, więć toon, — ukazały się w oczach 
Hetmańskiego ogniki gniewu. — Czy widzieli już 


ciebie? ; 

— Nie, przyszli od razu z dozorcą. Zapalili świa: 
tło na schodach. Zauważyłam ich przez judasza. Co 
mam uczynić, nie mogę pozwolić im długo czekać poe 
de drzwiami... i 

— Oczywiście — odrzekł Hetmański. — Sam to 
wszystko. załatwię, sam ich przyjmę... 

— A 00 ja mam uczynić? — zapytała służaca. 

— Idź do łóżka, spać — rozkazał krótko Het- 
mański. — Ale masz tak chrapać jak gdybyś już ode 
dawna spała. 

. — Dobrze, rozumiem. 

Służąca ulotniła się szybko. Miękkie dywahy 
ściszają jej krok, tak że nie słychać wcale jej stąpania. 

— A ty. — zwrócił się z kolei Hetmański do 
Sławety — tobie co prawda nie będzie tak wygodnie, 
jak mojej dziewczynie, ale trudno. Sam jesteś sobie 
winien. Chodź ze mną. I nie drżyj tak, bo nic to nie 
pomoże... Dałem radę z większymi spryciarzami, anie 
żeli inspektor Puchała... 

„Poradzki” wstał z trudem. Idzie wślad za Het: 
mańskim do kąta, gdzie stoi wielka szafa. Usiluje 
opanować siebie za wszelką cenę. Drży jednak, jak 
w febrze. Czuje, że nogi uginają się pod nim. 

Hetman - Hetmański otwiera wielką, masywną 
kasę i rozkazuńe: 

— No prędko, właż do środka... 

Oczy „Poradzkiego” rozwarły się, pełne strachu. 
Zapytał z zapartym tchem: 

— Do' kasy? Zaduszę się... 

— Włazić i nie gadać — syczy Fetmański, sły: 
sząc, jak przy drzwiach rozlega się wciąż odnowa 
dzwonek. 


| 
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, pyta znowu głośno, by na korytarzu słyszanę 


Rzucił Poradzkiemu chusteczkę, którą ten zostąe 
wił na fotelu i dodał: 

— Ech ty babo, sądziłem że jesteś bardziej wy* 
trzymały... Tego brakło jeszcze, by tu znaleźli twoją 
chustkę... No, włazić.. 

—'Zaduszę się..—odskoczył Poradzki od kasy. 

— Nie bój się — wepchnał go przemocą Hete 
mański. — Nic ci się tu nie stanie... Nie ma innej 
rady... Jak nie pójdziesz, będziemy wszyscy straceni., 
Włazić! . 

Slawecie wydało się, że ktoś go wrzuca do ciem- 
nej czeluści, z której już się nigdy nie wydostanie. 

A tymczasem przy drzwiach rozlegał się raz po 
raz dzwonek. 

Hetman - Hetmański nie śpieszył się. Wiedział, 
że siłą nie wejdą do jego mieszkania. 

Rozejrzał się więc znowu, czy wszystko jest w 
najlepszym porządku, i czy ten $lamazarny aktor czes 
goś nie pozostawił. 

Po tym zadzwonił do jednego z warszawskich 
„braci”: powiedział mu, że policja oczekuje pode 
drzwiami. Po tym dodał: 

— Wszystko trzeba dokładnie obejrzeć. Co jest 
niepotrzebne, natychmiast proszę zniszczyć. W. mo: 
im imieniu proszę o tyin powiedzieć innym... 

— Rozkaz — odrzekł przerażony „brat”. 

Po tym Hetmański rozebrał się powoli, włożył na 
siebie jedwabny szlafrok. Rozłożył na stole jakieś 
cyrkle, plany, zapalił spokojnie papierosa, po czym 
udał się do drzwi. 

Hetman « Hetmański nie przejmował się. Tak, 
jak gdyby był jeszcze zły, że mu przeszkodzono w 
pracy, udał się w stronę korytarza. Tu nie zapomniał 
o tym, by zamknąć na klamkę drzwi frontowych, 
przede wszystkim jednak spojrzał się przez okienka 
judasza. 

Tak, to inspektor Puchała wraz z 
wiadowcami i dozorcą. 

Hetman « Hetmański uczynił taką minę, jak 
gdyby o niczym nie wiedział i zapytał: 

— Kto tam? 

— Policja — usłyszał w odpowiedzi. — Otwo» 
rzyć natychmiast! 

Dopiero teraz zapytał Hetman - Hetmański prze- 
rażónym głosem: — Policja? Do mnie? 

. — Tak, panie inżynierze — usłyszał nagle głoa 
dozorcy, — Policja, niech pan inżynier otworzy... 

— Ach, to pan Stanisław! — pyta Hetmański 
znowu, jak gdyby chcąc upewnić się. 

— Tak, panie inżynierze, to ja jestem. 

— Zaraz, za chwileczkę. Policja do mnie? — 
że iny 
zymier Hetman » Hetmański jest bardzo zdziwiony 
tym wszystkim. 

Ale Hetmański nie wiedział, 
nie pomoże, bo inspektor Puchala 
wiele wiadomości 


dwoma: wy» 


że już to mu nie 
zebrał o nim zbył 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


Pewnego wieczoru przybył do ho» 
tela „Mercedes* pewiem jegomość, 
kżóry pił w barze na umór. Gdy już 
był silnie wstawiony, zaczął krzy- 
czeć, że skradziono mm portfel z do- 
kumenta mi. 

Gdy nicznajomy wytrzeźwiał zajął 
się i łego osobą p. Brunet. Pijak opo- 
wiedział mu, że jest kupcem holen» 
denskim, że został bez środków do 
życła. Podejrzewał, iż kobiety, które 
z mim piły, skradły nm l. 

20. 

-~ A czy podejrzewa pam ko» 
set? — zapytałem go. | 

— Niestety byłem wówczas 
tak zamroczony alkoholem, że 
trudno mi powiedzieć coś do: 
kładnego w tej materii. Pewne 
watpliwości budzi we mnie tył- 
ko uczciwość panny Malwiny 
Darni. 


papierów może pan przecież 
zwrócić się do konsula holene 


— W sprawie a przede 


cześnie zrobić. przyjemność Ho 
lendrowi skierowałem się do:po 
koju Malwiny Datni. Nie moe 
głem jednak: tam się dostać, po 
nieważ. artystka ubierałą się. 

Zaraz też wezwano mnie do 
hatu. Czekał na mnie wysoki 
mężczyzna w skórzanej kurtce. 
Po. sposobie, w jaki podał mi 
rękę, domyśliłem się, że to ktoś 
z fran tego wywiadu. Przy: 

itałem się z. nim: serdecznie i 
zaprosiłem na obiad, do. wie» 
czora byłem. bowiem wolny. 
Podczas posiłku rozmawialiśmy 
ze sobą © nic pien Rh 
sprawach. Po -obiedzie zaś za» 
prosiłem go do mego pokoju i 
przekonawszy się że nikt nas 
nie podsłuchuje, opowiedziae 
łem o wszystkim, co zdołałem 
ustalić. 


Kapitan Roger słuchał mnie 


derskiego w Bilabo?... — zapro |: uwagą i skrupulatnie notował 


ponowałem nmu. 

— Zastanowię się jeszcze 
mad tym — odparł wymijająco. 
-"Na razie nie zameldowałem 
» tym wypadku na policji. Dye 
lekcja hotelu zresztą otworzyła 
mi kredyt, chcąc mi w ten spo» 
sób dać odszkodowanie za po 
aiesione straty. 

— Dziwna historia! — prze 
nknęło mi przez umysł. — Na: 
cży nie spuszcząć Z oka tego 
jegomościa... 

Następnego dnia chcąc zae 
né dłużacy mi się czas i jedno 


wsz o, a gdy umiłkłem, oe 
świadczył: 

— Przywożę ' dia pana inż 
strukcje od szefa. Musi pan po 
zostać tutaj możliwie najdłużej 
i każdego dnia posyłać nam ine 
formacje. Już wydano odpowie 
dnie instrukcje w Hendaye, a: 
by pańskie informacje były na: 
dawane do Paryża przed wszel 
kimi innymi. 

Poza tym musi pan energicz 
nie tropić wszystkich agentów, 
znajdujących się na żołdzie nie 
mied<im, donieść nam o nich, 


i w razie potrzeby towarzyszyć 
im w podróży, jeśli udadzą się 
do Francji. 

— Jeszcze jedno — zakońe 
czył kapitan Roger —: ma pan 
czekać na dalsze instrukcje z 
Paryża. W razie :.potrzeby może 
pam jednak na własną rękę liz 
kwidować szpiegów, ale musi 
Pan to robić zręcznie, aby nikt 
niczego się nie domyślał -Nie 
mam chyba potrzeby zaznaczać, 
że należy unikać tej. ewentuale 
ności. 

— Postaram się 
do tych 
łem. 

— Teraz jeszcze jedna spra 
wa — rzekł kapitan Roger. — 
Pan prawdopodobnie nie wie, 
ze posiadamy tutaj informator: 
ke. Jest to niejaka Halwina 
Dami, dla której listy przycho: 
dzą na poste festante, 

— Co za dziwny zbieg oko» 
hczności! — En i opo- 
wiedziałem: kapitanowi Rogero 
wi o kradziezy dokumentów 
Holendra. . 

—Należy stąd wnioskować 
— ciągnął dalej — że jest to po 
dwójna agentka, że doskonale 
gra swoją rolę. 

Rozmowa nasza dobiegła 
końca. Nie należało jej przedłu 
żać, ponieważ mogła się wydać 
podejrzana moim  „kolegom”. 
Pożegnałem gapitana Rogera, 
nie odprowadziwszy go nawet 
na dworzec. Doszliśmy bowiem 
do wniosku, że jeśli sam opuśe 
ci hotel, nie zwróci na siebie ue 
wagi: z” 

Gdy: kapitan Roger opuścił 
mnie, zacząłem zastanawiać się 
nad grą Malwiny. Agentka wy 
dawała mi się bardziej niebeze 
pieczna od Wandy. Ale jak na 
złość nie. mogłem przeprowa: 
dzić rewizji w. jej pokoju, po: 


zastosować 


DINOL — DONT 


(Dalszy. ciąg jutro). s 


OOOO E GEDORE 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


PEDT R KREW KOOZZ ZLZZZ RY ZZS ENE Z STA OEA 


nieważ opuszczała go tylko. w|i oświadczyłem, że za piętnaś: 


godzinach posiłku. 

Krążyłem przez cały dzień 
wokół jej pokoju, ale w żaden 
sposób nie mogłem się tam do» 
stać. Wreszcie zapadł wieczór, 
ubrałem się w strój wieczorowy 
i przestąpiłem próg  dancingu. 
W- halu ujrzałem Wandę w 
pięknej balowej sukni. 

— Jak pani wygląda! — za» 
wołalem z zachwytem. — Czy 


instrukcji — odpare spodziewa się pani dzisiaj wie 


zyty? 

— Tak — odpowiedziała, ue 
roczo się uśmiechając. 

I rzeczywiście. o ‘godzinie 
dziesiątej przyjechał pan Piotr. 
Był w doskonałym humorze, 
Który objawiał się w. tym, że 
zamawiał jedną butelkę szampa 
na po drugiej. W/anda siedziała 
u jego boku i zabawa szła na 
całego. 

Nagle w kącie sali ujrzałem 
jakiegoś jegomościa o nachmue 
rzonej twarzy, którego w pierw 
szej chwili nie poznałem. O- 
sobnik ten spostrzegłszy, że 
mu się przypatruję, uczynił niee 
znaczny ruch ręką, dając mi do 
zrozumienia, abym zbliżył się 
do niego. 

W mig to uczyniłem i omal 
nie wydałem okrzyku zdumie» 
nia. Był to bowiem komisarz 
policji z Hendaye. 

— Muszę panu natychmiast 
coś powiedzieć — szepnął. — 
Jest to bowiem pilna sprawa. 

Nie mogłem w danej chwili 
opuścić sali. Do moich obo: 
wiązków należało bowiem czu: 
wanie nad parkietem i musia: 
łem czókać na przerwę, kiedy 
tancerze opuszczą go. 
_Wyjaśniłem to. komisarzowi 


cie minut zobaczę się z nim. 

Jak tylko nastąpiła przerwa, 
dałem mu znak aby opuścił sa» 
lę. Następnie podążyłem za nim 
igdy zeszliśmy się w jakiś kąt, 
komisarz oświadczył głosem 
pełnym zakłopotania: 

— Niech- pan sobie wyobra» 
zi, że otrzymałem z Paryża roza 
kaz, ażeby- zatrzymać paszport 
pana Piotra i uniemożliwić mu 
przedostanie się przez granicę. 
Byłem jednak tak zawalony: ro 
botą, że -zabrałem Się. do tego 
zbyt późno i pan Piotr zdołał 
przedostać się do Saint Sebae 
stian. 

— W związku z tym mam 
do pana wielką prośbę — rzeki 
kładąc mi dłoń na ramieniu. — 
Niech pan w swoim raporcie 
nie donosi Paryżowi o ostate 
niej wizycie pana Piotra w Sae 
int Sebastian. Bo jeśli tam się 
dowiedzą, że zbyt opieszale wy 
konałem rozkaz, z miejsca po» 
zbawią mnie posady. 

— Czy nie zwracałem panu 
uwagi, drogi komisarzu, na po» 
dejrzaną rolę tego osobnika? 

— Niestety, tak, ale jest to 
tak wysoko postawiona osobis 
tość, ze miałbym wiele kłopoe 
tów, gdybym coś przedsię- 
wziął na własną rękę. Musiałem 
więc czekać na instrukcje z Pa 
ryża. Błagam pana, drogi po» 
ruczniku, niech pan pomoże mi 
wybmąć z opresji. 

Jeśli byłbym mściwy, 
głem mu obecnie odpłacić pięke 
nym za nadobne i pozostawić 
go własneu losowi... Żal mi się 
jednak zrobiło komisarza i ode 
parłem: 

(Dalszy ciąg intro). 


mos | 


ka, | 


m a 


Generat Bortnowski, gen. Mali nowski, Komendant Główny Policji gen. Zamorski i 


bar: 


mistrz Paszek w otoczeniu prze dstawicieli ludności przyjmują defiladę w Trzyńcu. 


Spadł z rusztowania 


io własnych siłach przyszedł do szpitala 


Pewnego dnia do szpitala w| on złamany kark. Ułożywszy 


Yeovil (Anglia) przybył robote 
nik oświadczając, że skaleczył 
sobie szyję i prosi, aby nałożor 
no mu opatrunek. Kolega, któ: 
ry mu towarzyszył, wyjaśnił, ż 
ranny malując don: spadł z rue 
sztowania i przyszedł do szpis 
tala pieszo z miejsca pracy, od: 
ległego o 2 kilometry. 

Siostra która zauważyła, że 
robotnik nie może trzymać pro 
sto głowy, przypuszczała, że ma 


go ostrożnie na noszach, zawia 
domiła natychmiast lekarza dy» 
zurnego. Lekarz dokładnie jo 
zbadał i stwierdził, że podczas 
upadku robotnik doznał trzye 


krotnego złamania karku i zła»! 


mania łopatki. 

Brzmiało to wprost niepraw» 
dopodobnie, że robotnik pozo* 
stał przy życiu, nie mówiąc o 
tym, że zdołał przejść w takim 
stanie 2 kilometry. Na 100 wy: 


Wygrał żonę na loterii 
a teraz święci złote gody 


*" W tych dniach mażonkowie 
Lebon, mieszkańcy przedmieścia 
paryskiego, święcili * swoje 
złote gody. Na uroczystości tej 
zebrali się wszyscy starsi miesz 
kańcy przedmieścia, którzy ży» 
wo jeszcze pamiętają niezwykłe 
dzieje tego' związkiu 


„W roku 1888, 19-letnia Mas 
ria Dastid, córka francuskiego 
oficera, który zginął na polu 
chwały, w roku 1870 wpadła na 
niecodzienny pomysł. Postano* 
wiła mianowicie urządzić lotes 
nę fantową i być główną wygra 
dą. Miała ona sparaliżowaną 
matkę i nie posiadała żadnych 
środków do życia. Długo zasta- 
Nawiała się w jaki sposób znas 
eté pieniądze, aż w końcu wpa 
a na tę szczególną myśl. 
Wyniki tej loterii prześcignę: 
ły wszelkie jej oczekiwania. Jej 
wdzięk 
o tego, że w bardzo krótkim 


czasie wszystkie losy zostały 
sprzedane. 

W końcu nastąpił dzień ciąge 
nienia i główna wygrana, w po» 
staci pięknej Marii, padła na 
los Marka Lebona. Gdy Lebon 
poznał Marię i dowiedział się 
o powodach, które skłoniły ją 
do urządzenia loterii, oświade 
czył, że nie ma zamiaru się z nią 
pobrać, jeśli obecnie żałuje swe 
go kroku. 

Maria jednakże nie miała nic 
przeciwko temu, aby wyjść za 
Lebona i wkrotce też odbył się 
ich ślub i pożycie małżeńskie by 
ło niezwykle szczęśliwe. 

W związku z ich złotymi go: 
dami staruszkowie udali się do 
notariusza, gdzie pod przysięgą 
zeznali, że podczas ich pięćdziee 
sięcioletniego pożycia ani razu 
się nie kłócili. Liczni świadkos 
wie, którzy brali udział w spie 


i uroda przyczyniły się sywaniu tego niezwykłego aktu 


poświadczyli to. 


Należy być pomysłowym 
a posada jest „murowana” 


-Niektórzy ludzie odznaczają | Louisville. Do zaproszenia by: 


Się wielką pomysłowością, dzię: 
Ki któreej osiągają swoje cele: 
ednym z tych ludzi był bezro: 
tny z Cowington (Kontucky) 
który dzięki niezwykłemu pomy 
słowi otrzymał pracę, 
Elektrotechnik Karol Wolter 
ył od dłuższego czasu bezro= 
otny i w żaden sposób nie 
mógł znaleźć pracy. Nie znies 
chęciło to go jednak do czynie 
mą dalszych poszukiwań i w 
końcu wpadł na szczęśliwy po: 
myst. Dwa razy dziennie wyż 
puszczał w powietrze balony 
Gziecięce. Przyczepiał do nich 
ust, w którym opisywał swoja 
Sytuację, prosił o prate, podas 
wał swe nazwisko i adres. 
ciągu tygodnia nie otrzy 
mał odpowiedzi na swoie weż 
wanie, Dziewiątego dnia w 
ońcu otrzymał zaproszenie do 


ły dołączone pieniadze na pos 
dróż. 

Jeden z balonów . Woltera 
wpadł w ręce bogatego kupca 
Jamesa -Lineharda, który w 
przeszłości odczuł na własnej 
skórze co to zżńaczy być bezro= 
botnym. W'spółczuł więc z Wol 
terem i wystarał się dla niego 
o pracę w wielkim przedsię: 
biorstwie elektrotechnicznym. 


Wolter po przybyciu do Lou 
isville z miejsca został przyjęty 
do pracy i stał się częstym go» 
ściem w mieszkaniu swego doz 
broczyńcy. Tam zakochał się w 
córce kupca i po kilku miesiaąe 
cach został jego zięciem. 

W ten sposób dzięki orygi: 
nalnemu pomysłowi Wolter zna 
lazł nie tylka pracę, lecz rów- 
nież żonę, i 


i padków złamania karku, 99 koń 
czy się bowiem Śmiertelnie. Naj 
mniejsze poruszenie głową spro 
wadza natychmiastową śmierć. 
Robotnik zawdzięcza swe życie 
cudowi i swej niezwykłej ener: 
gii oraz sile woli, ponieważ pod 
czas marszu nie poruszył ani ra 
zu głową. 


Obecnie jego ramię i szyja są 
w gipsie. Lekarze wyjaśnili mu, 
że podczas najblizszych sześciu 
tygodni nie wolno mu poruszać 
głową, ponieważ najlżejsze po- 
ruszenie może spowodować 
śmierć. Dopiero gdy szczęślie 
wie minie ten okres, wówczas 
będzie mógł liczyć na to, że 
wróci do zdrowia. 


„cje, jak ma się kierować 


Dom w Jabłonkowie, 


w 1914 r. kwaterując tam z 


Str. 5: 
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w- którym mieszkał Marszałek Pilsudski 


I-ą Brygadą Legionów Polskich 


MOZE WOJ ORAZ OO Z PZD DOO WROTE: PZW OTZE OSET 


Dziwny testament bogacza 


Ustalił program zajęć w czasie jego 
„chwilowej nieobecności“ 


W Cuttingsville w stanie 
Vermont stoi piękny. dom z ka 
miemia, w którym, pomimo, że 
jego właściciel zmarł przed 50 
laty, wszystko jest starannie 
przygotowane na jego powrót. 
Śpizarnie są wypełnione, meble 
w niezamieszkałym mieszkaniu 
są odkurzane, a pościel jest co 
pewien czas .przewietrzana. — 
Mzłaściciel tego domu, John Bo 
wman, bogaty przemysłowiec, 
był bowiem tak przekonany, że 
wróci na ten Świat; że w testas 
mencie wydał dokładne instruk 
jego 


Moreras się za doniesienie 
poranili nożami dozorce 


Wczoraj w chwilę po zame jkarz udzielił pomocy „dozorcy, 


En 
ul. Dmochowskiego w Warszae 
wie, lokatorzy, Władysław Le= 
jśniewsiki, robotnik i Gęborys 
Stanisław, wrócili z miasta pija 
nii gdy dozorca, Stanisław Sta 
niszewski, otwierał bramę rzuci 
l się na niego uzbrojeni w nos 
ze. Dozorca: obronił się klu- 
zem. 


Y i PE Ilat 
Krzyki zaalarmowały lokato» 

rów. Wezwano policję i lekarza 

Pogotowia Ratunkowego. Le 


ięciu bramy domu nr. 2, przy ; 


u którego stwierdził ranę kłutą 
w okolicy serca i przewiózł go 
w stanie ciężkim do szp.. Dziec. 
Jezus. U  Leśniewskiego zaś 
stwierdził ranę tłuczoną łokcia. 
Gęborysa i Leśniewskiego prze 
prowadzono do XIII:go komie 
sariatu przy ul.. Hożej. 


Jak się okazało zajście pow: 
stało na tle zemsty. Dozorca 
przyłapał obu lokatorów na sy 
stematycznej krądzieży prądu i 
zameldował w komisariacie. 


domem podczas jego chwilowej 


nieobecności, 
John Bowman w ostatnich lą 
tach swego życia czytał wielę 
dzieł spirytystycznyc i dos 
zedł do głębokiego przekonaa 
nia, że jest nieśmiertelny. Wies 
rzył niezłomnic, że. wróci ną 
ziemię w posteci człowieka lub 
w jakiejś innej „rćinkarnacji” ğ 
wskutek tego polecił wybudo+ 
wać dom w pobliżu cmentarząz 
skąd następnie jego zwłoki zoa 
stały przeniesione do wspania4 
łego: mauzoleum.- Poza tym ud 
tworzył on specjalny fun usz, g 
którego należy opłacać wszysta 
kie podatki, przeprowadzać nie 
zbędne reparacje, utrzymywać 
w porządku jego mieszkanie, 
aby wskażdej chwili bylo gotoa 
we -na przyjęcie go. : 
osunął się w 


swej ostrożnoa 
ści tak dalece, że polecił jedza 
nemu z najlepszych rzeźbiarzy 
Ameryki wykuć swą postać w 
granicie i pomnik ten kazał po 
stawić przed mauzoleum. Ja 
czynił to w tym celu, aby po po 
wrocie na ziemię, ludzie, którzy 
po jego śmierci zapomnieli a 
nim, mogli na podstawie poms 
nika stwierdził, że to właśnie 
jest oñ. W ten sposób zabezpie 
czył się przed tym, aby ktoś ina 
ny, kto jest do niego podobny, 
nie wszedł w posiadanie jego 
majątku. 


RETE WIERZE TROP RE E 
ŻĄDAMY KOLONII! 4 


PORADŹ SIĘ | 
NELSONA a 


gdyż' nie potrafisz szm znałeżć wyj” 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. PoJ 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzćnia 4 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
z i chce dopomóc również i Toa 
ie. 

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludze 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim co Cię drę- 
czy do ROLFA NELSONA WAR« 
SZAWA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar- 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li- 
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 5.50 w znacze 
kach. Odpowiedź do 7 dni. 


eee 
Kupon ulgowy na prywatny Seans | 
u Rolfa Nelsona, ul: Zielna 4 m. 6, 
godz 5 — 7 pp. Okaziciel zamiast 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 
oai LAI mejoza LO 


łe. ©. 


rozznowy w sprawie 
skiej miały już zostać 
pomiędry Paryżem a 


wycofanie 
cych kombatan 
z tym, że strony wałczące pozos 
stawioneby były same naprze: 


eiw siebie. Jednocześnie zamk» 


Słowacy radzą nad sytuacją 


Przesilenie rządowe grozi Pradze 


PRAGA. W dniu wczoraje 
szym od rana w Żylinie toczy» 
ły się obrady agrariuszy sło* 
że z hlinkowcami. 

terystyczn SZCZEŁ 
gółem tych obrad Jest podkre 
ślany jednogłośnie przez hlin: 
kowców fakt, że decydując się 
ma pertraktacje = agratiuszami 
słowackimi, a więc ze stronnic= 
twem, którego wiceprezesem 
jest b. premier Hodża, kat-go- 
rycznie wypowiadają się prze: 


Zakończenia wojny w Hiszpanii 


domagają się francuskie czynniki polityczne 


PARYŻ. Wedlug posiada- 
nych tu infomnacji, O 
As LJ 
jęte| szych poglądów w sprawie His 

em.| szpanii są podnoszące się liczne 

W Paryżu przypuszczają, że 
tawą porozumienia miałoby 
wszystkich obe| re Dominique na łamach dzien: 
tów z Hiszpanii 


niętoby wszełki dowóz do Hi: 
szpanii broni i amunicji, 
Charakterystyczne dla tutej: 


głosy o konieczności złikwido- 
wania tej wojny domowej. Piers 


nika „La Republique” w arty: 

kule p. t. „A teraz uregulujemy 

sprawę hiszpańską” pisze: 
miKlęska polityki rosyjskiej w 


ciwko współpracy z b. premie: 
rem Hodżą, 

Podczas dzisiejszych obrad 
w Żylinie zapadnie pcawdopoe 
dobnie decyzja utwort:n'a ko» 
alicji słowackiej, do której we» 
szliby posłowie słowacty na: 
stępujących ugrunowań:  hline 
kowcy, słowaccy agrariuszę. na 
rodniary (Słowackie Stronnic: 
two Narodowe),  żiwnosnicy 
(stronnictwo drobnego handlu 
i rzemiosła), oraz dek poseł 


ZE CTR A O OO TZ TOO OOOTOE ATW 


Włoski następca tronu 


Zaproszony na woczysłośi do Paryża 
PARYŻ. Równolegle z ini*|z Rzymem, miasto Paryż zwró: 


cjatywą rządu francuskiego, 
zmierzającą nie tylko do odprę: 
żenia ale i do nawiązania bliž» 
szych i serdecznych stosunków 


Goniec — złodziejem 

Kierowmiczka agencji poczto 
wej w Okuniewie, aria Ko» 
perowicz, zameldowała policji, 


ze iec Rowy, E 
Sowiński ałszował podpis lis 
stonosza na kwitach i przywła: 
szczył sobie kilkadziesiąt zło 
Sowińskiego osadzono w as 
seszcie, 
Zaginięcie chorej 


-letnia Natalia Materryńska (Zar 
wady), chora umysłowo, ję rea 
domu przed 5 tygodniami i 
epos nie wróciła. 

Policja szuka zaginionej. 

Samobójstwo służącej 


lejowej 
Inego Z1:letnis H 
` ajka Langosz, (Sierakow» 
2), pracownica domowa. 


ciło się do następcy tronu włos 
skiego ks. Piemontu i jego mał: 
żonki z zaproszeniem do przy- 
bycia do Paryża w dn. 12 paź: 
dziemika na uroczystość odsło« 
nięcia pomniką króla Alberta 
belgijskiego, którego córką jest, 
księżna Piemontu. 

Zaproszenie to radą miejska 
m, Paryża wystosowała w pos 
rozumieniu z francuskim mini» 
sterstwem Zagranicze 
nych. 

Prezes rady miejskiej wyraża 
nadzieję, że zaproszenie to bęe 
dzie przyjęte i że Paryż będzie 

ógł gościć w swoich murach 
następcę tronu Włoch. 

W/ związku z tym w kołach 
politycznych spodziewają się, 
ze sprawa nie tylko nominacji, 
ale i wyjazdu nowego ambasa« 
dora do Rzymu może nastąpić 
jeszcze w ciągu bieżącego tygod 


Giośne 


zdradziły włamywacza 
5 przyj lo piwnicy, gdzie schwytał ja» 


Dozorca domu ur. 
ulicy Orlej w Warszawie, usły: 
szał jakieś podejrzane szmery, 
dochodzące z piwnicy. 

Przezorny dozorca zamkną! 


natychmiast bramę i udał się 


Pożar w fabryce 
Straż ugasiła płomienie 


W budynku smołowni 

owni zapa” 
Nta się smoła w kotle wskutek 
wrzucenia gorącego żelaza. Nae 
tychmiast powiadomiono straż 
ogniową. Na miejsce przybył 


8.50 komendanta Geysztora ogień 
« |ugasili, nie dopuszczając do roz 
A. szerzeniu stę Ognia. 
DIETRO I E ZORRO I OTO OK TAC 
m 
Rozebrał się 


bo nie chciał iść do komisariatu 


Na ulicy Piekarskiej w War-| Gdy nadszedł policjant, któe 
szawie awanturował się i napa 
stował 


Przed 10 laty panie: miss Doe 
rothy Sutten i pani Doris Perry 
straciły podczas nieszczęśliwego 


A e: wypadku 
Europie Środkowej oraz porozu prawą nogę. Od tego czasu obie 


mienie Francji i Anglii z Wło noszą razem jedną parę pantofli. 
chami i Niemcami może jedynie JZsletnia Dorothy «Sutton W 


ułatwić załatwienie sprawy”, Aległa wypadkowi podczas gimna 


;, |stykowania się, a pani Parry 
Autor artykułu domaga się, straciła prawą nogę podczas wy 
aby rokowania na ten temat by lu samochodowego. Obie 


ły jaknayprędzej podjęte, bos 
wiem naprawdę nikt nie jest zas 
interesowany w tym, by wojna 
domowa w Hiszpanii trwała w 
dałszym ciągu. 


abięty były wielkimi zwolene 
niczkami sportu i niewymownie 
cierpłały wskutek utraty nóg. 
Pomimo że posiadają protezy, 
wolą chodzić o kulach. 

kryje młode Fasc ta były 
wychowywane w aiton 
Londynem, gdzie uczęszczały 
do jednej szkoły. Od tego czasu 
serdecznie się przyjaźnią i pos 
mimo że mieszkają obecnie w 
różnych miejscowościach, prowa 
dzą z sobą stałą korespondencję. 
Ponieważ obie noszą ten sam 
numer pantofli postanowiły ku- 
pować dla abu tyłko jedną pas 
rę pantofli, i uzgodniły, że za 


Słowak w stronnictwie narodu 
wych socjalist5w, 

Koalicja ta ma zająć stanowi 
sko nie uznające obecnego rzą: 
du, co może pociągnąć za sobą 
nowy kryzys gabinetowy. Prze 
siłenie takie uważać należy za 
tym prawdopodol iejsze, że 
obecny rząd nie: ma trwałych 
podstaw ze wzgłędu na jego 
skład, odbiegający od schema- 
tu nakreślonego przez autono« 
mistów słowackich. 

Należy stwierdzić z całym 
naciskiem i powagą, iż autono« 


W Ugandzie, państwie mus 
rzyńskim Afryki środkowej, us 
roczystość zaślubin jest zupeł« 
nie inna, niż u nas. Pomimo że 
u ludów dzikich stare tradycje 


miści słowaccy w ci paru |są bardziej zakorzenione niż w 
ostatnich dni urośli do roli ję: krajach cywilizowanych, to „in 
zyczka u wagi w losach Ree teres małżeński”, który w Afry» 


publiki Czecho + Słowackiej. ce środkowej polega ciągle na 


handlu wymiennym, radykalnie 
się zmienił i nosi charakter 
współczesny. 

Jedno tylko się nie zmieniło, 
mianowicie miłość, która w ser 
cach młodzieży płonie tak żarlie 
wie jak ed wiekami. Róws 
nież i zdobywanie narzeczonej 
nie uległo zmianie. Gdy jakie» 
muś młodzieńcowi przypadnie 
do gustu dziewczyna, udaje się 
do jej ojca, prosi o jej rękę i 
wzamian za nią musi mu coś oe 
fiarować. 


»ALJOT« 
J.HORODYSKA iS-ka 


WARSZAWA, SENATORSKA 3% 


dzieMILION padł2 razy 


Kapitan związkowy Połskiego Zw. 
Bokserskiego wyznaczył na międzye 
państwowy mecz bokserski Polska — 
Niemcy, który się odbędzie 
13 listopada we Wrocławiu, następu: 
jącą ósemkę. s 

Waga musza — Rothole. 

Kogucia — Janowczyk. 

Piórkowa — Czortek. 

Lekka — Kowalski. 

Półśrednia — Kolczyński. 

Średnia — Pisarski. 


szmery 


iuegoś osobnika,  pracowicie 


Półciężka — Szymura. 


podkopującego się pod AE Ciężka =— Pilat, 
ze składów. Na miejscu cezasi w drażynie towarzyszyć węwzit 
ły przygotowane  narzędzia| prezes P. Z. inż. Mirzyński, p. 


ielewicz i trener Sztam. 

Na mecz z reprezentacją Łotwy w 
Toruniu wyznaczony został ostatecze 
nie następujący skład: 

Waga musza -= Jasiński, 

Kogucia — Sobkowiak. 

Piórkowa — Koziołek. 

Lekka — Wożźniakiewicz 

Półśrednia— Lelewski. 

Średnia — Szułczyński . 


Kolczyński 


„pracy”, łomy, świdry, wytry» 
chy i worki do pakowania spos 
dziewanych łupów. 


Włamywacza przeprowadzono 
do komisariatu, gdzie ustalo: 
no, że jest to Icek Grynberg 
(Dzika 1), wielokrotnie karany 
złodziej. Osadzono go w więzie 
niu. 


Kowalski zaproszeni zostali na mięs 
dzypaństwowy turniej bokserski w 
Kopenhadze, który się odbędzie dn. 
21 bm. Zaproszenie to nię zostało 


Dwaj nasi bokserzy Kolczyński l 


ry zamierzał przeprowadzić Bo 


jedna lewą, a druga! 


miezwłocznie IVsty oddział. przechodniów znany w 
Strażacy pod dowództwem |tej dzielnicy pijak, Henryk Bo 
por. Jasińskiego w obecności !rucki, (Brzozowa 18). 


Zginął motocyklista 


w czasie zderzenia z wozem 


Przy zbiegu Al. Róż i Al. U+]| Wskutek silnego uderzenia 
jazdowskiej w Warszawie, Mie| głową o wóz, motocyklista do» 
czysław Ułasiewicz, (Czernia* | znał poważnych obrażeń, 
kowska 196) kierowca monter! Rannego, w stanie ciężkim, 
jadąc motocyklem, najechał n'|po opatrunku przez Pogotowie 
wóz do przewożenia mebli p.lprzewieziono do szpitala Dz. 
Í. „George Zobel”, Langfuhr. Jezus, gdzie wkrótce zmarł. 


ruckiego do komisariatu, wów 
czas awanturnik zdjął marynare 
kę i położył się na jezdni. 
kilka minut utworzyło się zbie 
gowisko. 

Ponieważ zgromadzeni prze» 
szkadzali policjantowi w czyn: 
nościąch, nie pozwalając przes 
prowadzić awanturnika do ko: 


misariatu, na pomoc przybyło 
jeszcze dwóch  posterunkoe 
wych, 


Wówczas dopiero Boruckie»! 


go przeprowadzono do aresztu 
2*go komisariatu. 


przyjęte, gdyż wymienieni zawodnic 
muszą uczestniczyć w drużynowyc 
mistrzostwach Warszawy. Kowalski 
zresztą jest na razie kontuzjowany i 
nie może walczyć. 

NIEMKA JUNGHANNS USTA» 
NOWIŁA REKORD ŚWIATA W 
SKOKU W DAL. 

W Hamburgu odbyły się zawody 
lekoatletyczne, na których Niemka 
Junghanns ustanowiła nowy rekord 
świata w skoku w dal osiągając świct 
ny wynik 0,07 mtr. Dotychczasowy 
rekord świata należy do słynnej Ja- 
| ponki Hitomi i wynosi 5,98. Rekord 
aponki został dwukrotnie pobity 
rzez  Stanisławę  Walasiewiczównę. 
tóra osiągnęła kolejno 6,025 i 6,05. 


- - ri 
Dziwna „umowa kobieca 


każdym razem inna 7 nich kum 
pantofle. 


Umowa ta trwa już od dzie: 
sięciu lat i dotychczas nie było 
między nimi zadnego zatargu na 
tym tle. Pantofle zawsze odpo: 
wiadają noszonym przez nie suk 
niom, których kolor uzgadniają 
przed nabyciem obuwia. 


Panna Sutton jest krawcową 
i nie czuję się obecnie wcale nie» 
szczęśliwą z powodu swego kas 
lectwa. Pani Perry jest matką 
dwóch chłopców z których je 
den liczy 8 lat, a drugi 10 mies 
sięcy. Wyszła ona za mąż już 


pod | po wypadku. Z początku odczu _ 


wała boleśnie stratę nogi, po- 
nieważ jest, jak już wspomielie 
śmy, wielką miłośniczką spore 
tów i lubi bardzo tańczyć. Z 
czasem jednak pogodziła się z 
losem i obecnie znajduje szczę: 
ście w życiu rodzinnym. Jednes 
go tylko żałuje, że nie może u» 
dawać się z dzieckiem na spa 
cer. 


Woły za narzeczonę! 
Dziwne obyczaje w Afryce środkowej 


Dawniej ojciec dziewczyny 
ządawalał się parą wołów, Obec 
nie jednak przyszły teść żąda 
innej ceny, mianowicie doskona 
le funkcjonującego lampowego 
aparatu radiowego, który ma 
mu umilić dłużący się czas, 

W Ugandzie aparat radiowy 
kosztuję znacznie więcej niż pa 
ra wołów, Czy więc kobiety 
wzrosły tam tak w cenie? Nie, 
tylko ich ojcowie stali się bare 
dziej wvmagaiący. 

A złośliwi zartownisie twier» 
dzą, że na tej zamianie narzeczo 
ny wychodzi bardzo żle Peres 
de wszystkim musi płacić droe 
żti +2 swą wybrarkę, a pawtóre 
teść w każdej chwili może gałe 
kę wyłączyć i aparat umilknie, 
a nowożeńcowi nie tak łatwo 
uda się zmusić do milczenia swo 
ją połowicę. 


Wiadomości sportowe 


Ostateczne składy drużyn 
na mecze z Niemcami i Łotwą 


Półciężka — Doroba. 
Ciężka — Białkowski. 
Kapitan związkowy P. Z. B, polec 


w da.l cit by w czasie do dn. 11 listopada 


rb. nad zawodnikami czuwali: w War 

szawie trener Sztam, w Poznaniu tree 

ner Szydło, a na Górnym Śląsku kae 
tan związkowy Okręgowego Zw. 
okserskiego. 

Równocześnie wyznaczono spotka- 
nia treningowe wsz ch  pię« 
ściarzy, wyznaczonych do  reprezene 
tacji, którzy nie uczestniczą w wale 
ach o drużynowe mistrzostwa. 

Mianowicie: w dn. 9 bm. w Warsza 
wię w ramach meczu CWS — Polos 
nia walczyć ma Piłat z Dorobą da. 
23 bm. w Poznaniu na meczu Warta 
— Ostrowia walczą Piłat z Leśnia« 
kiem i Janowczyk — Sobkowiak. 

Tego samego dnia w Warszawie w 
ramach meczu Czechowice — Polo- 
nia Doroba ma się spotkać z Karola- 
kiem. Dn. . w ramach meczu 
CWS — Makabi walczyć mają. Gare 
stecki — Piłat i Doroba — Łukowski. 


zaproszeni do Kopenhagi 


Polka była pierwszą kobietą na świe: 
cie, która przekroczyła w tej konkus 
rencji granicę 6 mtr. Rekordy Walas 
siewiczówny nie zostały CEA dos 
tychczas zatwierdzone, tak, że ofis 
cjalnie rekord wciąż należy do zmare 
łej przed wielu laty Japonki Hitomi. 


MECZ BORSERSKI POLSKA — 


HOLANDIA. 
Międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Holandia rozegrany zostae 


nie definitywnie dn. 15 stycznia 1939 
r. w Polsce. Miejsce spotkania nie za 
stało jeszcze „ustalone. 
MECZ TENISOWY POLSKA — 
WĘGRY DOJDZIE DO SKUTKU. 
Mecz tenisowy Polska — Węgry o 
puchar królowej Marii Jugosłowiańe 
skiej dojdzie jednak do skutku. Mecz 
ma się odbyć definitywnie w dniach 
14, 15 i 16 października w Warszae 
wie. 


PRZ c" 


i zadręc 
SIę nazy 


v 


Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnła Wanda Bier- 
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
ROR Ja nie RY gonn Wszczęła encrgiczne po- 
szukiwania, które nie dały żadnego wyni i j 
kamień w wodzie. 7 Ddr 

tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adoratoe 
*a, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wan y 

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
lesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki miszna- 
nego Yar, Wanda udała się do prosektorium i stwier» 
Bziła, że to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z proe 
sektorium: zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że 
jest zabójcą ózefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapys 
pze ja a: toś nie EE A qjom z jej powodu i 

nie był o nią zazdrosny, Wanda z z 
równowagi tym pytaniem. Semi Ea 

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 

adre 


przyparłszy ją do muru, zmusił do podania narwiska i 
su Jana. 1 


ana Siwka sprowadzono do urzędu Śledczego. Podczas . 


MITY sędzia śledczy nabrał ck ia, ż 
| Joseta Memackiégo i kazał ZĘ netavis dian 
zeť Biernacki nie został jednak zabity. Zak 
młodej Niemce Marcie Schultz i uciekł z Sh do Kalisz 
pde prowadził szczęśliwy i spokojny żywot aż do dnia, w 
sp Efez że Marta go zdradza. Między kochanka- 
porzuca R wczas do awantury, w wyniku której: Marta 
Ózef zamierzał wrócić do Warsza ale 
wybuchła wojna i Nicmcy wkroczyli do Kalisza, 
postom i dzięsiątkując bezbronną ludność. Józęf został ae 
ba reay i odstawiony do koszar, gdzie miano go rozstrz:» 
gołał jednak stamtąd uciec i ukrył się w lesie. 
kick, 4 esie, natknął się Józef na dwóch żołnierzy niemiec- 
seda) rzy. go ujęli i zaprowadzili do komendantury, oskar- 
jąc o zgwałceni: młodej dziewczyny, którą w. rzęczywi» 
PO dSLR i zadręczyli na śmierć. 
odoficer stóp do głowy 
zyj małymi oczkami, podkręcił wąsą i tak za- 
grzmiał, zadrżały ściany chaty: 
— Stać prosto, do stu diabłów 


tymczasem 
urządzając 


Józef, którego oszczenstwo to wprost przyfłoczy: 


B, Pa ostował się jak struna. 
odoficer jeszcze raz uważnie mu si yjrzał i 
kojnie, jak gd i i RE i 
Mie, jak gdyby przed chwilą nie z jego ust 
dał się dziki okrzyk, zapytał: A 
F Czy przyznaje się pan do tej zbrodni?... 
zi „niczym nie mam pojęcia... — odpart Józef. 
dział a pierwszej chwili „chciał opowiedzieć, co wie 
ip ŻĘ zaraz przepędził tę myśl. Czy mu bowiem 
a Czy nie pogorszy tym tylko swej sytuacji? 
m4 tutaj świadkowie—spokojnie pokręcał 
> A . ś cca w 
ie podoficer. — A więc zgwałcił pan tę dziewczynę 
si Ięczy: ją na śmierć?... Hans zapisz to... Jak pan 
ç pataan — zwrócił się podoficer do Józefa. 
«.,.. niczym nie mam pojęcia... — nie odpowie» 
dział na Pytanie podoficera Józef. 
ar „Pan Się nazywa? Proszę odpowiadać ną 
Moje pytania! sę 
— Józef Brudziński — z ił Tó i 
zińs postanowił Józef nie pos 
E czo AA nazwiska, al iem. nie 
.,Przy sobie dokumentów i nikt nie mógł 
*brawdzić, czy kłamie. : 
— Ile ma pan lat? 
— Moa panie, jestem niewinny, o ni i 
mam pojęcia... 3 ACE 
. = Ile ma pa ? 
Niekie pan lat? 
7 Dwadzieścia osiem. 
-> Jak nazywa się pański ojciec? Matka? 
Józef podał fałszywe imiona. 
T sez opowiedz pan jak to było... 
aati nie mogę w tejsprawie powiedzieć... Pa- 
ń 5 z ai U 
owie AE wskazał na żołnierzy — mylą się... 
A ry więc nie chcesz się przyznać / przeklęty 
DS — s ` 16: ety 
ie? rozbłysły gniewnie oczy podoficera. 
— Nie wiem o niczym... 
— zi go w kajdany! 
~ Wiem kto zadręczył tę ni dzi 
Ę y zył tę nieszczęsną dziewczy» 
€ na śmierć... — rzękł nagle Józef. 
SEA b zystko mu już teraz zobojętniało. Zdawał 
SE oe powiem sprawę, jaka go czeka kara. Może, je- 
15 a prawdę, zdoła się ocalić... 
ng ct zauważył, że żołnierze, którzy go przypro* 
wadzili, porozumieli się wzrokiem. ; 


— grzmotnął pięścią w stół 


way „Wiesz? Co to ma znaczyć? — szeroko rozs 
Y ARA podoficera. 

jag, Widzialem.. — głos Józefa brzmiał, jeszcze 

ciągłe niepewnie głos Józefa „ jeszcz 


« _.„ Mów 


wyrażnie, nie jąkaj sie ośle! — nieciete 
iemiec 


Józef milczał przez chwilę, Jak gdyby chciał ze 
brać siły do wypowiedzenia tego, co miało polenszuć, 
lub pogorszyć jego Sytuację.. 

Była to gra na calego... 

— Dziewczynę zniewolili i zadręczyfi ci dwaj...— 
z trudem wyymówił te slowa, wskazując na obu zob 


mierzy. 


— Co+0+0? — obrzucił Józefa podoficer takim 
spojrzeniem, jak gdyby zamierzał opuścić na niego 
swoję pięści. — Śmiesz plamić mundur niemieckiego 
żołnierza!? Świnio, jak Śmiesz mówić w ten sposób? 


Za te słowa powinno się ciebie rozstrzelać jak psal 


— A to ci lotr, — wtrącii obaj żołnierze — są 
dzi, że ma do czynienia z Rosjanami!... 

— Tu są Niemcy, rozumiesz? Tu ci nie pomo- 
że żaden wykręt, — odezwał się żołnierz, któty za 
pisał personalia Józefa 


Ząkutego w kajdany Jóżeja dwaj żołnierze zae 
prowadzili do miasteczka leżącego na terytorium nies 
miećktm. 


-— Przysięgam na Boga, że ci dwaj... — obsta» 
wał przy swoim Józef. 

— Stul pysk! — ryknął tak donośnie podoficer, 
iż Józefowi się zdawało, że pękły mu bębenki w 
uszach. > 

— Jestem niewinny! Ci dwaj są zabójcami dziewa 
czyny — zawołał Józef głosem pełnym rozpaczy. 

—W/yprowadzić gol Odprowadzić do. okręgoe 

wej komendy! — padł rozkaz. 

Zakutego w każdany Józefa dwaj żołnierze zas 
prowadzili do miasteczka leżącego na terytorium nie» 


CZYTAJCIE 


ŻYCIE 
KOBIECE 


m 


> TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE LO 


mieckim. Jeszcze tego samego dnia przesłuchał go 
wysmukły elegancki porucznik z monoklem w oku. | 

Wszystkie argumenty Józefa porucznik zbywał 
jednym i tym samym pytaniem, które wypowiadał 
spokojnym, obojętnym niemal tonem: A 

— Czy przyznaje się pan, czy nie? EN 

Nie pomogły Józefowi błagania, ani przysięgi 
Oficer prawie że go nie słuchał, tylko w kółko po« 
wtarzał swoje pytanie. 

W/ końcu Niemiec miał dość tego i kazał Józefa 
wyprowadzić. Znów zakuto go w kajdany i wsadzo” 
no do wagonu dla aresztantów, a po trzech godzi» 
nach wprowadzono go w mury poznańskiego wię 
zienia. 

Za Józefem zamknęły się ciężkie żelazne drz 
i. nagle znalazł się sam w małej, ciemnej celce. 

W/szystko to wyglądało jak koszmamy sen. TA 
zefowi zdawało się, że zaraz obudzi się, znajdzie się 
w miękkim łóżku i ujrzy Wandę. 

'O zmierzchu wniesiono mu jedzenie i znów za 
mknęły się ciężkie drzwi. 

Nazajutrz z rana otworzyły się drzwi celi i a 
progu ukazał się strażnik z nowym więźniem. Zas 
raz do celi weszła ciężkim, zmęczonym krokiem skurr! 
czona ze strachu postać. i 

Gdy zamknęły się drzwi, przybyły przez chwilę 
mrużył oczy, chcąc przyzwyczaić się do panującego tí 
taj półmroku. Następnie zaczął rozglądać się zgasz 
nym wzrokiem po celi. 

— Józef1? To ty?... Czy się nie mylę?... — za 
wołał nagle ze zdumienia przybyły. s 

Józef drgnął usłyszawszy swoje imię. Nic jednak 
nie odpowiedział, tylko uważnie przyglądał. się to- 
warzyszowi niedoli. 


Przez chwilę obaj przyglądali się sobie szeroka 
rozwartymi oczyma, z których wyzierał strach, zdmi 
mienie jednocześnie. 

— Józef? Żyjesz? Jezu Maria, czy to sen!?... 
zawołał więzień. 

— Jerzy? — drżał głos Józefa. 

—Tak... ja... żyjesz ?... 


— Tak... jak widzisz... Ale w jaki sposób dosta 
łeś się się tutaj? 

— Jezusie kochany, żyjesz?... — nie mógł opar 
nować zdumienia przybyły. — Miesza mi się w gło” 
wie... Czy to możliwe?... 

— Tak, Jerzy, to możliwe... 
żyje... 

— To przecież czary... Nic nie rozumiem... By 
łem przecież na twoim pogrzebie... 
— Wszyscy uważają mnie za zmarłego? — smw 
potrząsał głową Józef. 

— Józiu, to jest... jest... coś niezwykłego... 

— W życiu zdarza się wiele niezwykłych rzeczy. 
Ale powiedz mi, skąd bierzesz się w poznańskim 
więzieniu ?... 


Jerzy Leśniewski przed laty pracował wraz z Jó- 
zefem w wielkim składzie żelaza na Placu Teatral: 
nym. Szczęście do niego jednak się uśmiechało. Wys 
grał na loterii wiekszą sumę pieniędzy i usamodziel- 
nił się. Pomimo że Leśniewski -był już bogaczem, w 
dalszym ciągu przyjaźnił się z Józefem; od czasu do 
czasu przychodził do niego na partię szachów, razem 
szli do teatru, lub na odczyt... 


Ujrzawszy obecnie w celi więziennej Józefa, 
Jerzy Leśniewski został całkowicie wytrącony z róws 
nowagi. Przed kilkoma miesiącami był na pogrzebie 
Józefa, stał przy grobie, do którego wkładano jego 
zwłoki i nagle ujrzał przed sobą żywego Józefa. 

— Opowiedz mi przede wszystkim Tóziu, w jas 
REKI „zimartwychwstałeś'? — zapytał Leśniewe 
ski. 


— Właściwie...*to ja nie żyję... należy uważał 
mnie za zmarłego — westchnął Józef. — Moi bliscy 
są przekonani, że nie żyję... a teraz rzucono na mnie 
straszliwe oszczerstwo... Mam ci opowiedzieć w iaki 
sposób „zmartwychwstałem '?... O, to zbyt długa hie 
storia... Powiedz mi leniej Jerzy, w jaki sposób dow 
stałeś się do więzienia?... 

Jerzy zaczął swą opowieść: 

(Dalszy ciag TutroT. 


Józef Biernachi 


tno 


S tr. 8 2 


ekkor 
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JALEN, 


myśln 


OŚĆ czy złośliwość 


W morzu nieszczęśliwych wypadków toną bezpo- 
wrotnie milionowe sumy 


W chwili gdy powstaje sze- 
reg nowych warsztatów pracy, 
gdy z inicjatywy państwowej i 
prywatnej wznoszą się nowo- 
czesne odpowiadające wymo- 
gom: higieny i bezpieczeństw © 
zakłady. pracy, kiedy przed 
czujnym okiem władz opinii 
publicznej przesuwać się: za- 
czyna wspaniały kalejdoskop 
urządzeń i wyposażenia tech- 
nicznego (jak np. w C. O.Pi-e) 
— nie wolno przechodzić do 
porządku dziennego nad wszyst 
kimi tymi drobnymi. febryczka 
mi, które dzięki jakiejś pomył- 
ce tkwią złośliwie w przemy- 
śle, a system ich pracy i kon- 
kurencyjna tandeta wyrobów 
są skazane na wieczysty zatarg 
z ustawą. Wciśnięcie się bo- 


wiem towaru tej kategorii prze $% 
mysłowców na rynek odbywa '-— 


się dzięki jedynie niesłychane- 
mu wyzyskowi pracownika. 
Dla orientacji warto zapoz- 
nać się z drobnym przykła- 
dem. ; 
W Inspektoracie Pracy w 
Piotrkowie zasygnalizowano 


| chodzący obok zawadził połą 

płaszcza o jedną z pił i resz- 
ta z mietalicznym łoskotem ru- 
nęła. przypadkowo tylko nie 
kalecząz nikogo, 


ITIR IE aa |, 


PATA AR MASA 


W szopie tartacznej o pom- 
stę do Boga wołało urządze- 
nie pił tarczowych. Zwisające 
blaszki z kaptura, niby „ochro- 
ny ręki”, to wiszące bezwar- 


wiadomość, że właściciel któ- MAP 
regoś (wiele tego rodzaju jest BĘ 


bowiem w okolicy) z tartaków 
w Sulejowie mimo istniejącej 
umowy zbiorowej 
trzega zobowiązań 

względem pracowników. 


Co się okazało podczas i- $ 


rzędowej inspekcji? 

Z każdego kąta, w szopach, 
na placu wyzierało krańcowe 
niechlujstwo, nieporządki. W 
kotłowni palacz z kilkoma pra 
cownikami zajęty był monto- 
waniem „ochrony” z siatki dru 
cianej. 


Już samo pojęcie tego ro- 
dzaju ochrony trwałej, a 
„dostępem* — zakrawało na 
humor robiło to wrażenia o- 


nie przes- $$ 
swoich | 


į niejsze potknięcie, 


kdaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


tościowe kawałki (przeszkadza- 
jące!) blachy, nóż rozdzielczy 
wadliwy w kształcie, za cienki 
i wreszcie, źle umocowany. Po 
mijając, że powinien być nieco 
grubszy od skoku piły, rola 
jego polega na rozdzielaniu 
drzewa, osłaniając wrazie wy- 
padku przez obięcie niejako 
półkolem piły, kiedy tylne jej 
zęby z olbrzymią siłą odrzucą 
rżnięte drzewo z powrotem w 
ręce gatrowego. Wózek war- 
sztatu ledwie chodzi tak wy- 
tarte ma kółka, przyśpiesza wy- 
czerpanie pracownika. 

W: piwnicy, choć plan prze- 
widuje światło 2,50 m. idziemy 
schyleni. Jak można tak pra- 
cówać?.. Ciemno, żadnych o- 
parkanień czy osłon. Najdrob 
wpląnanie 
rąbka odzieży w wirującą szaj- 
bę, koło, czy pas transmisyjny 


j cięty kawał 
| tym zwisała nieskalana biel rẹ 


zytowany zaś przemysłowiec 
zademonstrował, trudno ocenić 
czy z wiarę w naszą ślepotę, 
czy naiwność — zabawny bluff. 
W wędrówce nęciła oczy przy- 
budówka w kącie „hallu”. Za 
drzwiami przymocowanymi do 
ściany jednym dolnym zawia 


j sem, na taburecie, stała w poś- 


piechu wstawiona miednica z 
czystą wodą, obok świeżo u- 
mydła... a nad 


cznika. 

Bujda była tak nieudolnie 
zrobiona, że nawet towarzy- 
szący inspekcii robotnicy nie 
mogli pohamować śmiechu... 


Wszystko to pod groźbą san- 
‘keji ustawy znaleźć się musi. 
Poza tym znajdą sią urlopy, 
kontyngenty, drzewa, trzykrot: 
niezaległe przerwy obiadowe. 

Tak wygląda ułamek miliono 


p wych strat ponoszonych przez 


gospodarkę narodową wskutek 


Dnia 9 października 1938 r. w 
niedzielę Społeczeństwo Piotr- 
kowskie obchodzić będzie uro- 
czystość Jubiłeuszu 25-lecia Ka- 
płaństwa” Dziekana Piotrkow- 
skiego ks. Józefa Goździka. 


O godz. 11 i pół w Kościele 
Farnym odbędzie się 'uroczyste 
Nabożeństwo w intencji Jubi- 
lata. O godz. 1-szej w sali I 
Gimnazjum Państwowego im. 
Bolesława Chrobrego wręcze- 
nie adresu okolicznościowego 
i składanie życzeń przez przed- 
stawicieli władz, instytucji, or- 
ganizacji społecznych, religij- 
nych i przez poszczególne osoby. 


W celu uczczenia Jubilata zo- 
stała otwarta lista składek w 
Komunalnej-Kasie Oszczędnoś- 
ci ul. Słowackiego 9. Komitet 
tą drogą zebrany fundusz prag- 
ne oddać do dyspozycji Jubi-| 
ata 


uczci Jubileusz swego ks. Dziekana 


Na fali radiowej 


de 


20-lecie Niepodległości Polski 
w programie wszystkich słacji 
amerykańskich 

Wśród wielkich audycji, trans- 
mitowanych z Polski, do Ame- 
ryki przez tamtejsze towarzyst= 
wa radiowe największe niewąt- 
pliwie będą miały miejsce uro- 
czystości 20-lecia Niepodległoś- 
ci naszego Państwa. Jak się 
dowiadujemy dwa największe 
towarzystwa radiofoniczne Ame- 
ryki Północnej dysponujące pra- 
wie wszystkimi stacjami radio- 
fonicznymi w Stanach Zjedno- 
czonych, a mianowicie National 
Broadca sting Company i Co- 
lumbia Broadcasting Company, 
zwróciły się do Polskiego Ra- 
dia z prośbą o opracowanie ~ 
specjalnego programu radiowe-| uczuciowe dla wielomilionow 
go w związku z 20-rocznicą|rzeszy Polaków ARR p 
o. 
propagandos 
gdyż programów obu tych tl 


-Doktora ME 


nie pozostawia P 


Dobra 


Niepodległości Państwa Polskie- | w Stanach Zjednoczonych, 
go. Program ten, odrębny dlajduże znaczenie 
z dwóch konkurencyjnych to- 
warzystw radiowych, nadany | warzystw radiofonicznych slí 
będzie ze studia w Warszawie | chają wszyscy mieszkańcy Am 
wprost do Ameryki Północnej, jryki. Obie audycje przez 
gdzie wejdzie do normalnego|czone dla Ameryki Północ | 
programu około 400 stacji ra-|wiążą się z ogólnym plane 
diowych rozmieszczonych na| programowym, jaki Polskie Ri 
całym terenie Stanów Zjedno-|dio przygotowało dla uczczeni 
czonych. 20-lecia Niepodległości. 
Programy obejmować będą| Niezależnie od programi 
wyłącznie muzykę polską oraz | transmitowanych przez rozg 
przemówienia oficjalne w języku |nie amerykańskie — Polskie 
polskim wraz ze streszczeniami |dio opracowuje specjalny pr 
w języku angielskim. Programy | gram dla polskich stacji krótki 
te będą miały wielkie znaczenie į falowych, które jak wiadom 
AE NO mames | Obecnie obsługują również Amt 
kę Południową. w 


| 
J.E. Prymas Polski Ks. Kardyni 
Hlond przemawia przez radi 


W dniu 10 października o gí 
CAE: 19.30 przemówi przę 
Organizacje proszone są o| mikrofonem Poznańskim na ff 
wsdelegówanie swych przedsta-| ogólnopolskiej J. E.: Prymł 
wicieliio wystąpienie w kościele | Polski ks. Kardynał Hlond. Pra 
ze sztandarami. Wstęp na salę | Mówienie to wygłoszone pr 
za okazaniem zaproszenia. głowę kościoła katolickiego | 
Polsce z okazji Tygodnia Mil 
sierdzia, pozwoli radiosłuch! 
czom przeżyć wzniosłe chw 
przed mikrofonem. 


Łotewscy goście w Pol. Radi 


Z początkiem września baw 
w Warszawie dwaj przedsta 
ciele łotewskiego radia- p. 
Saulite, dyrektor programo 
oraz p. J. Rasmanis, ‘dyrek 
UPA CYNY Obaj dyre 
torzy radia łotewskiego zwií 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI||dzają w roku bieżącyść raai 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr: | fonie środkowo - europejskie i 


owie, rewiru |, rzegorz Jełłaczyc i celach naukowych. 
mający kancelarię w Piotrkowie przy 


ul. Legionów Nr. 8 na podstawie art. radiofonia, Kora zwiedzili ją 
602 k. p. c. podaje do publicznej wia: | TAdlofonia pols ka. Obaj goś J 
domości, że dnia 28 października 1938 r. łotewscy wyrażali się z zachwi 


o godz. 13 we wsi Komorniki, gm. Bo- item o wielostronnej działalno 


Ą > Gygy w 


Adres okolicznościowy zosta- 
nie wyłożony do podpisania w 
lokalu Caritasu, Toruńska 5, 
dnia 7 i 8 października od go- 
dziny 12—2 i od 5—7 wiecz' 
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Syg- Km. 1005/38 
Obwieszczenie 


sza lm (S*(ha/AW 2 
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| RE-5— 


i PB (na konserwacje Fary). | gusławice, odbędzie się Lsża Moztacj i i 5 
paski ra biodra nagusa, i) grozi kalectwem lub EIC | Miejsca dla zaproszonych są wsze e aśleżicywi OEB Paa SO KNEGO Radia, szczegółow 
zabezpieczenie przed OZON: Patrząc na urządzenia tego ! kościele zarezerwowane. Żytnego, składających się z 7 o-|lnteresując się sprawami p! 
Za wąska siatka, przybita trwa i bi wiec, oraz 15 parokonnych fur żyta w | gramowymi, administracyjnym 
wą > lesłości by| tartaku przypominamy sobie zc |słomie, oszacowanych na łączną sumę |techni i ólnie mí k 
le, w pewnej odległości by.| „ wypadku, który się wydarzył Si 0 | todarii za A E, : 
„dla dogodności jak tiumeczo w sąsiadującym tartaku. Przy Wezwanie e OPS o Ra io gnizasji a a sil 
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zdarzy się defekt w lokomonii czowej porwało rękę gatrowe- Komit. Walki o Sląsk Baclon A s awe werg radiofonii eurí ki 
bez zatrzymania jej rigg SIĘ | mu tak okropnie, że biedak o ; 7 Komornik Grzegorz Jellaczyc. | PojSkich. | 
ZGRAĆ ESTE AE mało życiem tego nie przypła- | Za Olzą w Piotrkowie | E 
chronę, a cil 'W skutkac oczywiście we POZZO TRO OJ ZOOTY OTOZ i EEEE cu 
=- w tym „wypadku. stopro; sąd, wizytacje. Wyrok sądowy yé dniu” 4 b. pe to jest, lad! do sprzedania przy ul. Łódz- Laginęł PEY zechce- odproyaiii Ri 
cent pewniej na śmierć. opiewał i grzywnę i rok aresz- wtorek ać godzinach 6—7 wie: Place kiej. Wiadomość, Łódzka J,'za wynagrodzeniem." Zamkowa ' ty. 
O gorący kocioł stała opar- | ty inspekcja Pracy ze swej Wedo Aiid UPR AE u gospodarza. Górny. A uy 
S } pinka Roo EiS , STS : między ul. Pierackiego a| samusuuam 
Ea otracownik na RCA RAYA oe tSB lalami „zagubione zostały 3 Piotrków — Warszawa jednocześnie. J 
ci maszyny, oliwiąc trochę tak, którego jedna RZ piła a, ONE nr. 107, 109 i 110 Humor, sensacja, Tempo. Przezabawne* sytuac 
akrobatycznie, ruchome jej] narobiła tyle zgrzytu, kosztu- list AUE Z AEZCY tych Kino-Teatr | Melodyjne piosenki. _Splecione w jedną porywająć 
Części zadnego POMODNELNAE jącego WOŻĄ) od SZYC Kómietagi Walki o Śląsk Aa JJ całość komediowa we 
sake te Bat o Siona weel A |PAWEŁ i GAWEŁ ` 
AE „wypadki chodzą po lu- | tak musiano zainstalować, dziś sali areetan wodniczącego 35 S i 1 B. czę 
dziach', Ale to nie dowodzi jest wzorem. ; dro- | “l. Legionów 7). w Piotrkowie ; Największy sukces Polskiej kinematografii komedió - dn 
by dopomagać PBW Brak| Nie rocio o jednak Zaa ul. Niepodle- wej, stojący na poziomie światowym. — _ o 
wieszaka, szafy ostrzeżeń, w | wia i możności zaro owania | Semeen | | | ZZ A u 
emi gdzie ostrzy się sto- | robotnikowi, który powiększył | DZIENNIK TOMASZOWSKI: s chrj2 Popoł. o godz. 3. ści 
jące bez stojaków piły światło rzeszę najsmutniejszego inwa- | c e. Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po pt 
pada niżej placów. Ktoś prze ' lidztwa. Tyle z sąsiadem, wi- zyłajcie 500i | 
; $ |. 
Dziś! Na otwarcie sezonu jesiennego © | Najwspanialsza komedia sezonu, w której biorą R P 
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sobie równego. Chluba polskiej produkcji Motyla Hiszpańskiego partner Jeanette Mac Donald) |! za 
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